
W 10 rocznicę
h is to rycznego
p rz e m ó w ie n ia

Józefa Stalina
M oskw a 4. 7.

T \N I A  3 bm . m inęło  10 la t  od 
dnia, w  k tó ry m  Józef S talin  

Wygłosi! p rzez  rad io  orędzie do n a ­
rodu  radzieckiego i jego  sil zb ro j­
n ych  w  zw iązku ze zdradziecką n a ­
paścią N iem iec h itle row sk ich  na  
Z w iązek Radziecki. W szystkie 
dzienn ik i m oskiew skie szeroko ko ­
m e n tu ją  tę  znam ienną datę, po­
św ięcając  je j a r ty k u ł w stęp n y  i 
w ie le  specjalnych  m ateria łów .

D ziennik  „P raw d a"  pisze: 
„T ow arzysz S ta lin  w  sw ym  h i-  

ito ry c zn y m  przem ów ien iu  n ak reślił 
p ro g ram  w a lk i n a ro d u  radz ieck ie ­
go, w skazał d rogę do zw ycięstw a 
w  w ojnie narodow ej przeciw ko n a ­
jeźdźcom  faszystow skim . N aród  r a ­
dziecki n a tch n io n y  słow am i w odza 
p ow sta ł do"w łelkiej w ojny  n a ro d o ­
w ej, przeksz ta łc ił się w  jed en  o- 
bóz bojow y. L udzie  radzieccy  w y ­
chow ani p rzez  P a r t ię  Bolszew ic­
k ą  w  duchu  bezgran icznej m iłości 
i w ierności do socjalistycznej o j­
czyzny, w  duchu  b o h a te rs tw a  i 
odw agi, zadem onstrow ali w y trw a ­
łość 1 odw agę n a  froncie  ł n a  za­
pleczu, w  w alce i p racy  — b o h a­
te rstw o , jak iego  h is to ria  d o tych ­
czas nie znała.

N aród  radzieck i w  w ielk ie j 
w o jn ie  n aro d o w ej obron ił zdo ­
bycze socjalizm u i o siągnął ogól­
nośw ia tow e h isto ryczne zw ycię­
stw o. P rzed  całym  św ia tem  z a d e ­
m o n stro w an a  zosta ła  n iezw ycię­
żona potęga radzieckiego u stro ju  
społecznego i państw ow ego, jego 
bezw zględna wyższość n ad  ustro  
Jem  kap ita listycznym ".

Słowo
Rok VI. N r 183 (1679) 
W y d a n i e  A B C Środa, dnia 4 lipca 1951 r.

Jak P o l s k a  d ł u g a  i s z e r o k a

huty. »Kościu$zko«
Chłopi ptdejmufą inicjatywę robotników

W  ram ach z o b o w ią z a ń  
p rz e d te rm in o w o  ruszy  
k o m b in a t b a w e łn ia n y  w  P io trk o w ie

MASY p racu jące  całego k r a ju  spontan iczn ie  p o d e jm u ją  w ez­
w anie rzucone przez za ło g ę  h u ty  „K ościuszko". Z obow iąza­
n ia, k tó re  in d y w id u a ln ie  i zbiorow o p o d e jm u ją  zarów no 

m ieszkańcy m iast Jak i wsi, w y k a z u ją  się w ty siącach  ton  sta li i w ę 
gla, w  tysiącach  m etró w  tk an in , w yprod u k o w an y ch  p o nad  p lan , w 
ty siącach  h e k ta ró w  zbóż, skoszonych  i om łóconych ja k  n a js p ra w ­
n ie j i ja k  najoszczędniej.

Zjazd
p rzew o d n iczących
spółdzielni

produkcyjnych
we W ro c ła w iu

W dniu  3 lipca br. odby! się we 
W rocław iu  w  sa li ORZZ zjazd p rze ­
w odniczących i przodow ników  p ra ­
cy z 51C istn ie jących  na te ren ie  n a ­
szego w ojew ództw a spółdzieln i p ro ­
dukcyjnych , zorganizow any przez 
r rc z y d ia m  WRN. W zjeździe w zię­
li rów nież udzia ł przedstaw ic ie le  
K om ite tu  W ojew ódzkiego PZPR , 
W ojew ódzkiego K om ite tu  W yko­
naw czego ZSŁ, Z arządu  W ojew ódz- 
k ‘ego ZSC’i, Z arządu  O kręgow ego 
PO M -ów , CR5, oraz innych  o rg an i­
zacji społecznych i gospodarczych, 
za in teresow anych  p racą  i życiem  
spółdzieln i p rodukcy jnych .

R e fe ra t podstaw ow y n a  tem at 
n a ja k tu a ln ie jsz y c h  zadań  ru ch u  
spółdzielczości p ro d u k cy jn e j — go­
spodarczego i o rgan izacy jnego  u- 
m acn ian ia  istn ie jących  spółdzielni 
— w ygłosił I s e k re ta rz  K W  PZPR , 
ob. R yszard  K uligow ski.

Po re fe rac ie  odbyła się w ielogo­
d zinna  dyskusja , w  k tó re j zabra ło  
g!os k ilk u n astu  przew odniczących 
i p rzodow ników  p racy  spółdzielni 
p rodukcy jnych . Ob. Ja n  Sendek z 
W ilczkow a, ob. Ja n  G aw ełko ł F a- 
s tuchow a i inn i — podzielili się 
sw oim i dośw iadczeniam i i w sk azy ­
w ali na n a jis to tn ie jsze  źród ła  osią­
gnięć p rzodujących  spółdzielni, 
tk w iące  w e w łaśc iw ej o rganizacji 
g ru p  polow ych i b rygad , w łaśc i­
w ym  posług iw aniu  się dn iów ką o- 
b rach u n k o w ą  — orężem  sp raw ie ­
dliw ego podziału dochodu w edług 

{Dokończeniu  na str . 2 ej)

Prace w  polu  są, to p e łn ym  
toku . N ied ługo  nastąp i okres  
na jb a rd zie j n a tężo n e j pracy  
dla ro ln ików  — żn iw a . Z a jęc i 
w  polu  rod,zice będą  m ogli po ­
zostaw iać sw e dzieci w  licz­
n y c h  żłóbkach  i przedszko lach , 
które  zosta ły  za łożone przy  
P G R -ach , spó łdzieln iach  p ro ­
d u k c y jn y c h  i grom adach w ie j­
sk ich . Na zd jęc iu : S y m p a ty c z ­
na  tró jk a  p rzed szko la  przy  
P G R  to P olanow icach k . K r u ­
szw icy  — Zosia, Basia  i Ja n ek  
podczas o d p oczynku  w  parku.

CAP foto: T ym ińsk i

„Częstochowa"
w Czynie Lipcowym

ZAŁO G A  sta low ni N r. 1 h u ­
ty  „C zęstochow a" zobow ią­

zała  się w ykonać 24 w ytopy  w 
czasie poniżej 7 godzin i dzięki 
tem u  dać dodatkow o w iele  ton
sta li. Z ałoga now ej sta low ni i 
w ie lk ie  piece w y p ro d u k u ją  dod a t 
kow o sta l i żelazo w artośc i ok.
26.000 zł.

Załoga w alcow ni s ta re j hu ty  
„C zęstochow a" w y p ro d u k u je  w
lipcu br. dodatkow o w yroby  w a r ­
tośc i 65.000 zł.

Robotnicy Gdańska
226.000 i ł

W  ZA K ŁA D A CH  N apraw czych  
Parow ozów  N r. 15 w G d ań ­

sku  zobow iązania podjęło  125 b ry  
gad, a p rzesz ło  2.000 robo tn ików  
zadek la ro w ało  zobow iązan ia  in d y ­
w idualne.

ZM P-ow iec, p rzodow nik  p racy  
spaw aln i — Ja n  F rank iew icz  zobo 
w iązał się do podniesien ia  w ydaj 
ności p racy  w  sw oim  dziale  o 25 
proc., co da przeszło 35.000 zł oszczęd 
ności. „W  naszym  ludow ym  p a ń ­
stw ie  m ożem y uczyć się i zdoby­
w ać now e k w a lif ik ac je  zaw odow e" 
— ośw iadczył F rank iew icz .

Ogółem  załoga Z ak ładów  N apraw  
czych P K P  zaoszczędzi w Czynie 
l ip c o w y m  przeszło 226.000 zł.

Załoga Stoczni im. Komuny 
Paryskiej — 300.000 zł

ZA ŁO G A  stoczni im . K om uny 
P a ry sk ie j w  G dyni p ostano­

w iła uczcić dzień  22 lipca pow zię­
ciem  zobow iązań zespołow ych, k tó ­

ry ch  w artość  p rzek racza  300.000 
zł.

Zakłady w Lublinie

Z A ŁO G A  L ubelsk ich  W arsz ta ­
tów  E lek tro tech n iczn y ch  zo­

bow iązała  się w ykonać ponad  
p lan  in s ta lac je  parow ozow e, in s ta ­
lac je  siły 1 św ia tła , zm ianę sieci 
słupów  i sieci napo w ie trzn e j.

Przedterminowo ruszy 
kombinat bawełniany 

w Piotrkowie
N A przedm ieściu  P io trk o w a -B u - 

g a ja , gdzie p ow sta je  b aw e ł­
n ian y  k o m b in a t -  o lbrzym , z a tru d -  

(Ciąg da lszy  na str 2 giej)

Ridgway przyjął
propozycje
koreańskie
odnośnie  spotkania  
w sprawie
zawieszenia t a l  w Korei

L ondyn  4.7

G EN ER A Ł R idgw ay  w ośw iad 
czeniu, sk ie ro w an y m  do do 

w ódcy naczelnego  K oreań sk ie j A r 
mii L udow ej, g en era ła  K im  -  I r -  
sena i dow ódcy naczelnego ochot­
ników  ch ińsk ich  gen era ła  P eng  
T e h -h u a ia , w y raz ił zgodę, ab y  ro ­
kow an ia  w sp raw ie  zaw ieszenia 
działań  w o jennych  w K orei rozpo 
częły się w  K aesongu, n a  38 rów  
no leżn iku , w  dn iu  10 lipca b r. lub  
w cześniej. Jednocześn ie  gen. R id ­
gw ay zaproponow ał, aby  trze j je ­
go oficerow ie łącznikow i spo tka li 
się w  K aesońgu  5 bm . z trzem a 
oficeram i łączn ikow ym i K o reań ­
sk ie j A rm ii L udow ej w  celu  omó 
w ien ia  szczegółów  1 p rzygo tow a­
n ia  p ierw szego sp o tk a n ia  p rzed ­
staw icieli obu s tro n  w alczących.

Pokłosi® Kongresu
Komitet organizacyjny
Polskiej
Akademii Nauk
odbył swe
pierwsze pcsisdzenie
% Y  D N IU 3 bm . odbyło się w  

pa łacu  S taszica p ierw sze  po 
siedzenie k o m ite tu  o rg an izacy jn e ­
go P o lsk ie j A kadem ii N auk, powo 
łanego przez I K ongres N auk i 
P o lsk ie j. K om ite t dokonał w ybo­
ru  prezyd ium , w  sk ład  k tó rego  
w eszli: prof. d r. J a n  D em bow ski 
— przew odniczący oraz  prof. dr. 
K azim ierz K u ra to w sk i i prof. dr. 
W łodzim ierz M ichajłow .

K om ite t pow ołał do życia 5 ko 
m isji: p raw n o  -  regu lam inow ą, ad 
m m istracy jn o  -  o rgan izacy jną , w y 
daw niczą, lokalow o -  m a ją tk o w ą  
oraz budżetow ą.

C złonkow ie kom ite tu  o rg an iza­
cyjnego PA N  podzielili się n a  4 
zespoły: n a u k  społecznych — pod 
przew odnictw em  re k to ra  prof. dr. 
Józefa C hałasińskiego, n a u k  b io ­
logicznych pod przew odnic tw em  
prof. dr. A nato la  L istow skiego, 
n a u k  o p rzy rodz ie  nieożyw ionej, 
pod p rzew odnic tw em  prof. d r.^S te  
fana P ieńkow skiego  o raz n au k  
technicznych, pod p rzew odnictw em  
prof. dr. W }tólda W ierzbickiego.

P IER W SZY  K ongres N au ­
k i P o lsk ie j zakończył swo 

Je ob rady . 1200 uczonych, k a ż ­
dy z n ich  opuszczając W arsza­
w ę w yw oził z m ia s ta  pokoju  
głębok ie prześw iadczen ie , iż 
czynnym  udzia łem  w  p racach  
przygotow aw czych  do K o n g re ­
su, czynnym  udziałem  w  jego 
publicznej sesji przyczyn ił się 
w  n iem ałym  stopn iu  do p rze ­
sta w ien ia  n au k i po lsk ie j n a  no 
w e to ry  rozw ojow e.

N a. jak ież  to d rogi sk ie row a 
n a  zosta ła  n a u k a  polska? Ja k  
m ożna sprecyzow ać w ynik i 
p ierw szego K ongresu  N auki 
P o lsk ie j’

Z m iana o k tó re j m ow a, n ie 
n as tą p iła  w  ciągu 4 dn i t rw a ­
n ia  pub licznej sesji K ongresu . 
P rzez  15 m iesięcy trw a ła  u p o r­
czyw a w alk a  o to, by n au k ę  
polska oprzeć o trw a le  p o d sta ­
w y m arksis to w sk ie , jedynego  
praw’dziw ie naukow ego  pog lą ­
du n a  św ia t. I dziś już  m ożem y 
pow iedzieć śm iało, że p rzew a­
ża jąca  cześć uczonych polskich 
p rzy ję ła  m arksis tow sk i pogląd 
n a  św ia t, jak o  fu n d am en t 
sw ej ju trz e jsze j działalności. I 
to je s t  n a jw ażn ie jszy  re z u lta t 
p rac  kongresow ych , n a jw ię k ­
szy, na jp o w ażn ie jszy  i n a jp ięk  
niejszy  ich sukces. To je s t  n o ­
w a d roga n au k i polskiej.

Uczony, k tó ry  odrzucił w s te ­
czną koncepcję  w  sw ej działał 
ności, a p rzy ją ł d la  n ie j w y ­
tyczne m ateria lis ty czn e , m a rk ­
sis tow skie  — chce służyć naro  
dow i i ca łe j ludzkości. Oznacza 
to rów nież ak ty w n y  udział 
każdego postępow ego uczonego

w  w alce  o P okój. D latego 
p ierw szy  K ongres N auk! P o l­
sk ie j jednog łośn ie  stw ierdził, 
iż m ie jsce  n aszej n a u k i je s t po 
s tro n ie  w ielom ilionow ego obo­
zu w alczącego przeciw  im p eria  
listycznym  planom  n ow ej w o j­
ny.

U czony, k tó ry  chce służyć 
sw em u narodow i, n ie  m oże p ra  
cow ać w  o d erw an iu  od życia  te  
go n aro d u , w oderw an iu  od je  
go n a jis to tn ie jszy ch  sp raw , d la  
tego uczestn icy  p ierw szego 
K ongresu  N auk i P o lsk ie j jedno  
m yśln ie  zadecydow ali, że po ­
w iążą  ściśle sw e p race  z p raca  
całego n a ro d u  b u d u jącego  pod 
w aliny  pod w łasny  dobrobyt, 
pod siie i w ielkość O jczyzny.

Z espolenie w ysiłków  n a u k o ­
w ych z p ra c ą  w yk o n y w an ą  w e 
w szystk ich  zak ładach  p racy  i 
n a  u ro d za jn y ch  po lach  naszego 
k ra ju , m oże się  odbyć ty lko  
przez ścisłe tych  w ysiłków  z a ­
p lanow an ie  1 uzgodnien ie  ich 
z założeniam i n arodow ych  p la ­
nów  gospodarczych.

S tąd  rezo lu c ja  K ongresu  
o konieczności pow ołan ia  do 
życia P o lsk ie j A kadem ii 
N auk, p laców ki, k tó ra  b ę ­
dzie k ierow ać rozw ojem  w szy­
stk ich  dyscyplin  w iedzy, ko o r­
dynow ać p race  badaw cze, n a ­
sta w ia jąc  je  n a  to ry  zgodne z 
w ym agan iam i gospodark i n a ro ­
dow ej.

T ak ie są konsekw encje p rze ­
łom u w  naszej nauce. T ak ie  są 
rezu lta ty  pierw szego K ongresu  

N auki P o lsk ie j.

Dziś 6 str.
Cena 15 groszy

Z obrad 
I-go Kongresu 
Nauki Polskiej

N a zd jęciu : D elegat C h iń sk ie j A ka d em ii N a u k  prof. Tsai T il-ch a n g  
i delegat C zechosłow ackiej A k a d e m ii N a u k  prof. M ałek.

C A F  fo t. B aranow ski

Kongres otworzył
nową kartą nauki polskiej
BEZPOŚREDNIO po zakończen iu  obrad I KNP przedstaw iciel agen­

cji publicystycznej „API" zw rócił się do przew odniczących sekcji 
K ongresu z prośbą o k ró tką  o c e n ę  w yników  czterodniow ych o- 

brad. N iżej podajem y trzy w ypow ie dzi:

Prof. Dr. (ni. Witold Biernawski 
prze w. sekcji maszyn 

i technologii mechaniczna;
T3URZLIWY w zrost sil w ytwór-
■*-* czych społeczeństw a oraz idą­

cy za tym  w zrost pow szechnego 
dobrobytu  i kultu ry , staw iają  nau ­
kom technicznym  coraz to now e 1 
coraz to liczniejsze problem y.

Szczególnie pow ażne problem y 
ciążą na naukach zw iązanych z 
przem ysłem  ciężkim, w ęglow ym  i 
chemicznym.

Prace p rzedkongresow e, jak rów­
nież obrady K ongresu, dały  bogaty 
m ateriał w nioskow y w  postaci pro­
blem atyki naukow ej,, ściśle odpo­
w iadające j potrzebom  w spaniale 
rozw ijającego się przem ysłu budo­
w y maszyn górniczych, hutniczych, 
budow lanych, rolniczych, urządzeń 
i m aszyn dia przem ysłu chem iczne­
go, dla przem ysłu drobiarskiego, 
narzędziow ego i ln. Problem atyka 
naukow a, w ypracow ana na  Kongre­
sie, została zw iązana z Planem  6-let- 
nim, jak  również z dalszym  rozwo­
jem  naszego socjalistycznego prze­
mysłu.

M ocnym  akcentem , podkreśla ją ­
cym zw iązek nauki z prak tyką, było 
stw ierdzenie konieczności dalszego 
rozw ijania w spółpracy naukow ców  
z robotnikam i.

Prof. Dr. Franciszek Czubalskl 
przew. sekcji nauk medycznych

BRADY ' le k c ji  nauk  m edycz­
nych  I K ongresu N auki Pol- 

«kiej by ły  w  sw ych w ynikach szcze­
gólnie dodatnie dla dalszego rozwo- 

(D okończenie na str . 2-glej)

Uroczysta akademia
w zw iqzku  z drugq  
roczn icq  zgonu

G. Dymitrowa
3 b m  w sali R ady  P a ń s tw a  od ­

by ła  się u roczystą  akadem ia .
N a ak ad em ię  p rzybyli członko­

w ie B iu ra  P o litycznego K C PZPR . 
W akadem ii w ziął udział am b asa ­
d o r B u łg arsk ie j R epublik i L udo­
w ej C hristo  Ja n a k ije w  B aiijew .

Zagaił akad em ię  i p rzew odn i­
czył je j członek KC PZPR , F ra n ­
ciszek F id ler.

R e fe ra t o życiu i w alce Georgl 
D ym itrow a w ygłosił se k re ta rz  KC 
P Z P R  — E d w ard  O chab.

Placów ka  
A sso c ia ted  P iess  
w Pradze
cenfra lq S2p;egcw$kq

—zeznafe

Fotograf ia

konkursowa Ir 3
D zisiejsza fo to g rafia  k o n k u rso ­

w a  p rzed staw ia  je d n ą  z naszych  
Czytelniczek, m iłośniczkę sportów  
w odnych.

William Oatis
PRAGA, 4. 7.

W TOCZĄCYM się przed sądem  
państw ow ym  w  Pradze proce­

sie przeciw ko bandzie szpiegów i 
dyw ersantów , zeznaw ał w  dalszym  
ciągu głów ny oskarżony W illiam  
Oatis, korespondent i k ierow nik  od­
działu agencji A ssociated Press w 
Czechosłowacji.

O skarżony ośw iadczył, iż moco­
daw cy Jego in teresow ali się szcze­
gólnie sp raw ą bandy Slinga, Sver- 
m owej 1 C lem entisa oraz miejscem 
ich pobytu  po uw ięzieniu przez 
czechosłow ackie w ładze bezpieczeń­
stwa.

O atis stw ierdził także, że am ba­
sada USA otrzym yw ała wiadom ości 
szpiegow skie od pracow ników  am­
basady b ry ty jsk ie j, w łoskie], fran­
cuskiej 1 jugosłow iańskiej.



S tr. ł

W  świetle d n ia

Schumacherowscy 
gorliwcy
JEST j u ł  tru d n o  odróżnić so ­

c ja lis tó w  od n iesocjalłs tów " 
— ■ zadow oleniem  s tw ie r­

dził dzienn ik  zachodnio - n iem iec­
k i „ F ra n k fu r te r  R undschau", ko ­
m en tu jąc  o b rad y  k o n fe re n c ji so ­
c ja listycznej w  F ra n k fu rc ie  n ad  
M enem , k tó ra  p o sta w iła  sobie  za 
zad an ie  w skrzesić  gn ijącego  tru p a  
X II  m iędzynarodów ki.

„ F ra n k fu r te r  R u n d sch au "  Jest 
n ieścisły . O cena te j  k o nferencji, 
n a  k tó re j zeb ra li się  p row odyrzy  
■ocjaldem okracjl, w in n a  b rzm ieć: 
„ Ja k i p an  ta k i k ram , ja k i  p an  t a ­
k i sługa ."  P an em  Jest a m e ry k a ń ­
sk i im peria lizm . S ługą — M organ 
P h illip s , M och, S chum acher, Cloł- 
kosz e t  consortes.

W e F ra n k fu rc ie  słudzy rad z ili ja k  
b y  tu  n a jle p ie j obsłużyć sw ego pana.
N ie znaczy to  b y n a jm n ie j, t e  Ich 
dotychczasow ej służbie m ożna by  
coś zarzucić. W ręcz p rzeciw nie. 
G orliw ie służyli. Zgodnym  chórem  
po p arli n ap aść  a m ery k ań sk ą  n a  
K oreę. Zgodnym  chórem  p ieli 
h ym ny  pochw alne  n a  cześć p a k tu  
a tlan ty ck ieg o  —  am ery k ań sk ieg o  
narzęd z ia  p rzygo tow an ia  n ow ej 
w ojny. G orliw ie p ra c u ją  n ad  o d ­
rodzen iem  h itle row sk iego  W eh r­
m ach tu , a  S chum acher, p rzyw ódca 
zachodnio  - n iem ieck ie j so c ja ld e­
m okracji, n ie  pom ija  żadnej o k a ­
z ji by  „głosić sw o ją  w ierność  h i t ­
leryzm ow i", —  h itle ro w sk iem u  
„ d ra n g  n ach  O sten". A le 
a m ery k ań sk i p an  je s t  w y m a ­
gający . A m ery k ań sk i p an  lub i 
m ieć s ta le  dow ody w ierności. D la 
soc ja ldem okratycznych  lokajów  
n ic  prostszego. Z eb ra li się  w e 
F ra n k fu rc ie . I  zaczęli znow u piać.
O tym , że „w spólno ta  a tla n ty c k a  
Je st p rzyk ładem  m iędzynarodow ej 
w spółpracy", t e  zb ro jen ia  to  rzecz 
p iękna, t e  soc ja ldem okraci „po ­
w inn i zrezygnow ać z d o k try n e r ­
skiego b ra k u  zau fan ia  do polityk i 
am ery k ań sk ie j" . Je d n y m  słow em  
dużo słów  m ile  łechcących Im pe­
ria lis ty czn e  uszy.

R az jeszcze so c ja ldem okratyczne 
lizybu ty  upew niły  sw ego pan a , że 
m oże n a  n ich  liczyć w  dziele przy  
go tow an ia  n ow ej w ojny.

Kongres otworzył
n o w ą
kartę nauki polskiej

(D okończenie ze  str . 1-ej)
Ju m edycyny w  Polsce. D otyczyły 
one zarów no lin ii k ierunkow ej b a ­
dań  naukow ych na  przyszłość, pod­
nosząc podstaw ow e znaczenie nauki 
Pąw iow a, ja k  i o rganizacji badań. 
U stalono zasady planow ości i zespo- 
łow ości p racy  naukow ej, ścisiej 
łączności teorii m edycyny z  p ra k ­
tyką  p racy  organizow anej przez 

' przyszłą Polską A kadem ię N auk i 
Radę N aukow ą przy  M inisterstw ie 
Zdrowia.

U stalono również n iek tó re  w y­
tyczne planow ania w  zakresie nauki 
i potrzeb służby zdrow ia, w ysuw a­
jąc  na  plan p ierw szy tak w ażne 
zagadnienia ja k  p roblem y dotyczą­
ce  epidem iologii, gruźlicy, raka, 
krw iodaw stw a, opieki nad  m atką i 
dzieckiem  i in. Zajm ow ano się rów ­
nież sp raw ą kad r naukow ych, u sta ­
la jąc  podstaw y postępow ania w tej 
dziedzinie.

W yniki prac sekcji nauk  m edycz­
nych  są w ielkie, przyniosą one w  
przyszłości duże korzyści dla ca­
łego naszego narodu.

PROF. DR WITOLD WIERZBICKI 
Przew odniczący sekcji nauk 
inżynieryjno - budow lanych.

P ERWSZY K ongres N auki Pol­
skiej ma dla nauk  technicz­

nych może jeszcze w iększe znacze­
n ie  niż dla innych, gdyż dyscypli­
ny  nasze zostały  tu  w yraźn ie  zrów ­
nane w praw ach z dyscypinam i nauk 
przyrodniczych i hum anistycznych, 
co dotąd nie zawsze miało m iejsce.

Okoliczność, że w obradach Kon­
gresu  brali udział poza naukow cam i 
-— robotnicy (Sosiński, z f-ki „Ur­
sus" i Czaplicki z G dańska), w ska­
zała nauce now e możliwości roz­
w ojow e, w ypływ ające z ja k  n a jśc iś­
lejszego pow iązania nauki z życiem  
praktycznym .

Pow stanie A kadem ii N auk stano­
w ić będzie w ielki przełom  w  orga­
nizacji nauki polskiej i odbije  się 
bardzo korzystn ie na liczbie jak o ś­

ci przyszłych badań naukow ych.

N a  budow lach socjalizm u S Ł O W O  P  O L S  K I *

Dzieło inżyniera-chemika i robotnika

Pierwsza w Polsce Fabryka 
Włókien Sztucznych w Gorzowie
w k ra c za  w  ostatn ią  fa zę  b u d o w y

40 6  iys. dzieci
przebyw a obecn ie  
w  ż ło b k a c h  
i p rze d s zk o lac h
7  R O K U  n a  ro k  pow iększa się 

liczba now ocześnie w yposażo­
nych  żłóbków , p rzedszkoli i s ta c ji 
opiek i n ad  m a tk ą  i dzieckiem . Co­
ra z  w iększa  liczba m a te k  i dzieci 
m a  m ożność k o rzy stan ia  z o środ ­
ków  opieki socjalnej.

Podczas gdy w  r . 1949, ze ż łób­
ków  i p rzedszkoli k o rzysta ło  307 
tys. dzieci, w  r. 1950 p o nad  368 
tys., to w  br. w  tych  p laców kach  
opieki społecznej p rzeb y w a p rze­
szło 406 tys. dzieci.
W iększość żłóbków  je s t  w yposa­

żona w  n a jb ard z ie j now oczesne u -  
rządzenia .

W  7.700 p rzedszko lach  p rzebyw a 
obecnie ponad 370 tys. dzieci. Z n a j­
d u ją  się one tam  pod op ieką fach o ­
w ego personelu , k o rzy sta ją  z op ie ­
ki lekarzy  różnych  specja lności o- 
ra z  o trz y m u ją  k ilk a  razy  dzienn ie 
pożyw ne posiłki.

J JZ WKRÓTCE ruszy p rod u k c ja  w  Zakładach W łókien  Sztucznych 
w  Gorzowie, pierw szej w Pols ce, a jedne) z nielicznych w  św ięcie 
iabryk  tego typu, p roduk u jący ch  cenne w łókna syntetyczne. 

Ten* w spaniały  zakład  p rzem ysłow y w yposażony Jest całkow icie w 
m aszyny, u rządzenia i  ap a ra tu rę  pol sk ie j produkcji. Będzie to  Jeden z 
najnow ocześniejszych ob iektów  przem ysłow ych Europy.

Z A ST O SO W A N E  w  Gorzowie 
procesy  technologiczne są dzie­

łem  kilkuletn iej, uporczyw ej pracy  
badaw czej polskich naukow ców  - 
chemików. Dzięki ich dziełu, Polska 
je s t jednym  z nielicznych kra jów  w 
świecie, k tó ry  urucham ia ten  ro­
dzaj p rodukcji w łók ien  syn te tycz­
nych.

N a rozległych terenach  zakładów  
gotow e są gm achy przestronnych 
pełnych św iatła i pow ietrza oddzia­
łów produkcyjnych.

Również całkow icie ukończony 
Jest oddział obróbki w łókna. Z su- 
iita  olbrzym iej sali łagodnym  blas­
kiem  spływ a św iatło  — 1.100 lamp 
jarzeniow ych, ośw ietla jąc rów no­
m iernie każdą m aszynę. W en ty la­
to ry  i sam oczynna k lim atyzacja  
s ta le  regu lu je  dopływ  św ieżego po­
w ietrza, u trzym ując rów ną, norm al­
ną tem peratu rę i w ilgotność.

W ytężona, i pełna napięcia p ra­
ca, trw a w  innych halach  produk­
cyjnych. Brygady spaw aczy, in sta ­
latorów , hydraulików , ślusarzy, e- 
lek tryków  i kow ali w  szybkim  tem ­
pie kończą m ontaż.

Z ainstalow ane przy  w szystkich 
w iększych agregatach  sam opiszące 
autom aty, kontro low ać będą działa­
nie apara tów  i praw idłow ość doko­
nyw anych procesów  p rodukcyj­
nych.

Z akłady gorzowsKie są Jedny­
mi z n ielicznych w  św iecie, k tórych 
załoga sam a budow ała 1 m ontow ała 
w iększość urządzeń. T rw ały jeszcze 
osta tn ie  próby labo ra to ry jne , do­
konyw ane przez inżynierów  .  che­
m ików, uczniów  n ieżyjącego Już 
dziś w ybitnego specjalisty  chemii 
w ielkocząsteczkow e!, lnż. Bałaczyń- 
skiego, gdy w  Gorzowie w yrasta ły  
już p ierw sze k o n stru k c je  skom pli­
kow anych ap ara tu r działu chem icz­
nego.

N ow e k ad ry  ksz tałciły  się w  w al­
ce, k tó rą  załoga G orzow a w raz z 
uczonym i — badaczam i i inżyn iera­
mi .  konstruktoram i, toczyła o p ier­
wsze , uw ieńczone dziś pow odze­
niem  w yniki prób technicznych.

Gorzów dostarczy  krajow i cen­
ne w łókno syntetyczne. Produkcja 
gorzow skich zakładów  w łókien 
sztucznych będzie sta le  w zrastać i

Rząd węgierski
żąda
odwołania
„dyplomatów" - 
szpiegów  
am b a sa d y  U S A
Ą y ł IN ISTER STW O  sp ra w  za g ra -  
i v -*nicznych W ęgiersk iej R e p u b li­
k i L udow ej p rzesła ło  p ose lstw u  
S tąn ó w  Z jednoczonych w  B u d a­
peszcie notę, w  k tó re j s tw ie rd za  
m. in.:

Z eznan ia  o skarżonych  i św ia d ­
kó w  w  procesie  Jó z efa  G roesza ja k  
rów nież  dow ody rzeczow e w y k a ­
zały  p o nad  w szelką  w ątp liw ość, że 
9-ciu byłych lu b  obecnie jeszcze za­
tru d n io n y c h  p racow ników  pose l­
stw a  USA w  B udapeszcie, ig n o ru - 

I jąc  n a je le m e n ta rn ie jsz e  w ym ogi 
| p ra w a  m iędzynarodow ego , w  n a j-  
j b ru ta ln ie j szy sposób m ieszało się 
j  do sp ra w  w ew n ętrzn y ch  p ań s tw a  
j  w ęgiersk iego  i naduży w ało  p rzy w i­
le jó w  dyplom atycznych

R ząd W ęgiersk iej R epublik i L u ­
d ow ej p odkreśla , że w e w szyst- 
k ich  bez w y ją tk u  sp iskach  faszy ­
stow skich , u jaw n io n y ch  n a  p rze­
s trzen i o sta tn ich  la t, odgryw ali 
w ażn ą  ro lę  p racow nicy  poselstw a 
USA w  B udapeszcie. M a to ścisły 
zw iązek z ogólną po lity k ą  S ta ­
nów  Z jednoczonych, k tó re  pop ie­
r a ją  w szelk im i sposobam i i u w a ­
ż a ją  za sw ych  w spółpracow ników  
zbiegłe za g ran icę  szum ow iny — 
by łych  w ęg iersk ich  lokajów  H i­
tle ra .
R ząd W ęgiersk iej R ep u b lik i L udo­

w ej stanow czo p ro te s tu je  przeciw  
postępow aniu  rząd u  S tan ó w  Z je d ­
noczonych i w zyw a rząd  USA, aby 
n a ty ch m ias t odw oła ł ty ch  9-ciu  
pracow ników . R ząd  W ęgiersk iej R e ­
pub lik i L udow ej w zyw a rów nież 
rząd  USA do zam knięcia  b ib lio tek i 
o raz sa li k inow ej i k oncertow ej a -  
m ery k ań sk ie j służby in fo rm acy jn e j

Zjazd przewodniczących
s p ó łd z ie ln i
p ro d u kcy jn ych

(D okończenie ze  str. 1-e]) 
p racy , w  ro zw ijan iu  gospodark i lto- 

j dow lan e j i n p ra w  roślin  p rzem y- 
1 słow ych —  oraz  codziennym  roz- 
I w ijan iu  In ic ja ty w y  i gospodarności 

chłopów , członków  spółdzielni, w 
ram ach  sam orządu  spółdzielczego, 
zeb ran ia  ogólnego członków , kom i­
sji rew izy jn e j i zarządu.

I W iele uw ag  pośw ięcono rozpo­
czynającej się ak c ji żn iw no om łoto- 
w ej, od k tó re j sp raw nego  I le rm i- 

j  now ego przeprow adzen ia , zależą 
dalsze sukcesy  gospodarcze i m g a- 
n izacy jne  spółdzie ln i p ro d u k cy j­
nych.

Do bogatej p rob lem aty k i zjazdu 
pow rócim y w dn iu  ju trz e jszy m  w 

| sp raw ozdaniu .

Ch’opi podejmufą
in icatyw ą robotników

(D okończen ie  ze  str . 1-ej) 
n ien i p rzy  jego  budow ie  robo tn icy , 
techn icy  i inży n ie ro w ie  n a  w ie l­
k im  w iecu p odejm ow ali zobow iąza­
n ia , zm ierzające  do p rz e d te rm in o ­
w ego u ru ch o m ien ia  zakładów .

P rz ed te rm in o w o  zosta ły  u ru c h o ­
m ione p ierw sze  d w a ty siące  w rz e ­
cion. B rygady  m ontażow e, k o rzy ­
s ta ją c e  z fachow ej pom ocy sp e c ja ­
listów  radzieck ich , zm o n tu ją  przed  
term inow o i p rzy g o tu ją  do p ro d u k ­
cji zespoły m aszyn  n a  p rzęd za l­
n iach  śred n io p rzęd n e j i c ienko- 
p rzędnej.

ZO B O W IĄ ZA N IA  
Z A Ł O G I„U R S U S A " 

1\TA SZ czyn, to  w ięcej części do 
A ’  p ro d u k c ji tra k to ró w  —  to  po ­
m ost p rzerzucony  m iędzy  ro b o tn i­
kam i i ch łopam i —  pow iedział 
przodow nik  p racy  ob. M. M akow ski 
n a  zeb ran iu  załogi Z ak ład ó w  M e­
chanicznych „U rsus".

Na zeb ran iu  ty m  załoga p o d ję ła  
75 zobow iązań zb io row ych  i 116 in ­
dyw idualnych .

CZYN LIPC O W Y  CH ŁO PÓ W
ASOW YM  podejm ow an iem  żc 

Ł’ -*bow iązań czczą Św ięto  O dro­
dzen ia  chłopi p racu jący  i robo tn icy  
ro ln i. N a zeb ran iach  g rom adzkich  
chłopi d a ją  w y raz  sw ej m iłości do 
ludow ej O jczyzny i w y ra ż a ją  w olę 
w alk i o je j dobrobyt i szczęście.

Chłopi g rom ady  N iem czyk 
w zyw ając  w szystk ie  grom ady  
w oj. bydgoskiego do w spółzaw od­
n ic tw a  w  kam p an ii żn iw nej pod 
hasłem  „Z b ieram y  plon siew u 
poko ju" — postanow ili p rzep ro ­
w adzić żn iw a w  ciągu 12 dni oraz 
szybciej w ykonać po skoszeniu  
zbóż w szystk ie  podoryw ki. 
R obotn icy  ro ln i z P ań stw . Gospo­

d a rs tw  R olnych  w oj. koszalińskiego 
p o stanow ili m . in. przez zw iększe­
n ie  p racy  w ykonać ak c ję  żn iw ną na  
12 dn i przez te rm in e m  i zaoszczę­
dzić ponad  2.000 roboczodni.

O bok robo tn ików  ro ln y ch  z 
PG R -ów , chłopów  — spółdzielców  
i chłopów  g o spodaru jących  in d y w i­
d ualn ie , do Czynu L ipcow ego w łą ­
czyły się m asow o załogi spółdziel­
czych i państw ow ych  ośrodków  
m aszynow ych  w oj. opolskiego.

w  stosunku do nakreślonego  już na
drugie półrocze p lanu pow iększy się 
w 1953 roku —  10-krotnie, zaś w 
1955 roku — 20—krotnie . P roduk­
c ja  naszego Gorzowa nie tylko, po­
k ry je  pod koniec P lanu 6-letniego 
zapotrzebow anie rynku  krajow ego, 
lecz rów nież pozwoli nam  stać się 
pow ażnym  producentem  w łókna 
syntetycznego na  rynkach  św iato­
wych.

N ajgorętsze pragnienie  załogi go­
rzow skich zakładów  to dać jak  n a j­
w cześniej krajow i cenne włókno, 
Toteż apel hu ty  ,.Kościuszko” szyb­
ko znalazł oddźw ięk w  Gorzowie. 
Załoga postanow iła , że je j Czynem 
Lipcowym będzie —  przedterm ino­
w e uruchom ienie z a k ład ó w ,' przy

rów noczesnym  zaoszczędzeniu 76 
tys. złotych.

Delegaci 
organizacji
„ W e te ra n i  w a lc z q c y  
o pokój“ 
zostali  przy jęci  przez

J. Malika
N ow y Jo rk  4. 7.

O  TAŁY przedstaw iciel Zw iązku 
^  Radzieckiego w ONZ — M alik 

p rzyjął delegację  am erykańskiej 
o rganizacji „W eteran i w alczący o 
pokój", k tó re j odpow iedział na  sze­
reg py tań  dotyczących polityk i za­
granicznej Zw iązku Radzieckiego.

O św iadczając, że ZSRR sta le  bro­
nił i broni sp raw y pokoju  i p row a­
dzi politykę w spółp iacy  ze w szyst­
kimi krajam i, pragnącym i tak iej 
w spółpracy, Malik, przypom niał, że 
w swym  niedaw nym  przem ów ieniu 
radiow ym  przytoczył znane ośw iad­
czenie Stalina w spraw ie stosunków  
pom iędzy Związkiem  Radzieckim  a 
Stanam i Z jednoczonym i złożone je ­
szcze w roku 1932.

O dpow iadając na  py tan ie  dzienni­
karza am erykańskiego Reipha W. 
Barnesa: „czy nie można by  w ytw o­
rzyć w  um ysłach narodu radzieckie­
go i am erykańskiego przekonania, 
że zbrojne starcie  m iędzy obu k ra ­
jami nie pow inno nigdy i w  żad­
nych okolicznościach nastąpić?" — 
Stalin ośw iadczył:

N ic łatw iejszego jak  przeko­
nać narody obu k ra jów  o szkodli­
w ości 1 zbrodniczoftd w zajem ne­
go m ordow ania się. N iestety  jed ­
nak nie zaw sze w spraw ach w oj­
ny  I pokoju  decydują narody. Je ­
śli chodzi o ZSRR to nie trzeba 
dowodzić lż narody ZSRR podob­
nie jak  1 rząd ZSRR chcą, aby 
zbrojne sta rc ie  m iędzy obu k ra­
jam i nigdy 1 w żadnych okolicz­
nościach n ie mogło nastąpić. 
D elegacja w eteranów  zadała M a­

likowi szereg py tań  dotyczących 
życia w  Zw iązku Radzieckim. O d­
pow iadając na to py tan ie  M alik za­
znajom ił delegatów  z olbrzym ią p ra­
cą w ZSRR prow adzoną nad odbu­
dową zniszczonej w ojną gospodarki 
narodow ej i z osiągnięciam i w dzie­
dzinie rozw oju nauki i kultu ry . M a­
lik  podkreślił, że celem  w ysiłków  
ludzi radzieckich je s t pokojow e bu­
downictwo.

Gwidon Miklaszewski

W ie lk a  bo jo w n iczka  o p o kó j

Eugenia Cotton
otrzyirała Międzynarodową Nagrodę Stalinowską

M oskw a 4. 7-

NA K rem lu  w  obecności licznych  p rzed staw ic ie li społeczeństw a 
radzieck iego  odbyło się  w ręczen ie  M iędzynarodow ej N agrody  
S ta linow sk ie j „Z a u trw a le n ie  pokoju  m iędzy n a ro d am i"  w y b it­

n e j fran c u sk ie j działaczce spo łecznej 1 n iezm ordow anej bojow niczo* 
o pokój, p rzew odniczącej Ś w ia to w e j D em okratycznej F ed e rac ji K o ­
b ie t — E ugenii Cotton.

Nasza Jadzia
—  J a k  dużo  zn a jo m ych , m o ja  

pan i, w  ty m  ro k u  nad m orzem !
— A  ta k , jeszcze  się cz ło w iek  

o jed n ych  n ie  n a p lo tko w a ł, a ju ż  
p rzy je żd ża ją  inni...

W R ĘC ZA JĄ C  lau re a tc e  dyplom  
i  złoty m ed a l z  w izeru n k iem  

Józefa  S ta lina , przew odniczący K o­
m ite tu  N agród, członek A kadem ii 
N au k  ZSR R  Skoblelcyn ośw iad­
czył m. in.:

„A k ty w n a  działalność pan i n a  
polu  m obilizac ji k ob ie t do w a lk i
0 pokój stanow i ogrom ny w k ład  do 
ogólnego dzieła  w szystk ich  ludzi 
dobrej w oli, w alczących o pokój 
m iędzy naro d am i. P rz yznan ie  pani 
nagrody , noszącej Im ię w ielkiego 
w o aza  i nauczyc ie la  m as p ra c u ją ­
cych, chorążego pokoju  n a  całym  
św iecie — Jó z efa  S ta lina , je s t w y ­
razem  pow szechnego u zn an ia  dla 
pan i w y b itn y ch  zasług w  w alce  o 
w ielk ie  dzieło zachow ania  i  um oc­
n ien ia  pokoju".

D zięku jąc  za p rzyznan ie  n ag ro ­
dy  i  pow inszow ania, p. E ugenia 
C otton  ośw iadczy ła:

„Jak o  przew odnicząca Św iatow ej 
D em okratycznej F ed e rac ji K obiet
1 Z w iązku K ob ie t F ra n cu sk ich  u -  
w ażam , że p rzyzn an ie  w ysokiej 
n ag rody  je s t w yrazem  u zn an ia  dla 
odw agi, ja k ą  dziesią tk i m ilionów  
kob ie t w yk azu ją  obecn ie  w  w alce
0 pokój. Je s te m  z tego pow odu 
bardzo  dum na.

W ołam y do w szystk ich  kobiet, 
do w szystk ich  m atek , że obro­
n a  ich ognisk  dom ow ych m a jd u -  
je  się w  ich w łasnych  ręk ach  1 
że pokój m ożna u ra to w ać . Tylko 
w spó lna  a k c ja  narodów  może za­
grodzić d rogę w ojnie!
K obiety  dob rze  ro zum ieją , że 

w alk a  o pokój je s t sp raw ą  w szyst­
k ich  uczciw ych ludzi, nienależnie 
od ich przynależności p a r ty jn e j, 
czy też p rzek o n ań  politycznych. 
J e s t  to  sp raw a  sum ien ia , uczucia
1 człow ieczeństw a. Poniew aż kob ie­
ty  w alczą  o życie i szczęście sw ych 
dzieci, odczuw ają one g łęboką r a ­
dość i zadow olenie, w łaściw e tym , 
k tó rzy  b ro n ią  słusznej sp raw y.

Je s te m  p rzekonana, że p rzy ­
znan ie  m l nagrody , noszącej Imię 
Jó z efa  S ta lin a , najw iększego  rzecz 
n ik a  pokoju , p rzyczyni się do d a l­
szego rozszerzen ia  w pływ ów  naszej 
F ed e rac ji 1 do jeszcze w iększego 
u ak ty w n ien ia  w alk i kob ie t o po ­
kó j n a  całym  św iecie".

Cenne 
zobowiązania
p ra c o w n ik ó w
DOKP
w e  W ro c ła w iu

]VT A m asów kach , ja k ie  odbyły 
^  się w  poszczególnych w ydzia­

łach  D O K P, p racow nicy  b iu row i 
pow zięli szereg cennych  zobow ią­
zań, by uczcić w  ten  sposób rocz­
nicę pow stan ia  PK W N .

P raco w n icy  W ydziału  E le k tro ­
technicznego zobow iązali się w y ­
konać d o k u m en tac ję  techn iczną  nie 
k tó ry ch  u rząd zeń  do dn. 21.7. br. 
co da 11 tys. zł oszczędności. U rzęd 
n icy  p racu jący  w  W ydziale R uchu 
podję li zobow iązanie w arto śc i 30 
tys. złotych.

R ów nocześnie do D O K P n a p ły ­
w a ją  m eldunk i, k tó re  św iadczą o 
m asow ym  podejm ow aniu  zobow ią­
zań  p rzez  ko le ja rzy  dolnośląskich.

Załoga W arsz ta tów  E le k tro tech ­
nicznych  w  L u b an iu  zobow iązała 
się p rze ładow ć 3 tys. ton w ęgla do 
dn ia  22 lipca, a  O ddział E le k tro ­
techn iczny  w  Ż arach  p o d ją ł zobo­
w iązan ie  n a  łączną  sum ę 10 tys. 
złotych.

BB.

Cały naród chiński
gorqco popiera

Komunistyczną 
Partię
i jej wodza
Mao-Tse-tunga

P ek in  4. 7.

Z  O K A Z JI X X X  rocznicy  Ko-, 
m unistyczne j P a r t ii  C hin, 

ch ińsk ie p a rtie  i u g ru p o w an ia  de­
m o k ratyczne opublikow ały  współ-* 
n e  ośw iadczenie, w  k tó ry m  w y ra ­
żają  podziękow anie P a r t ii  K om u­
nistycznej i przew odniczącem u 
M ao-T se-T ungow i za w olność d a ­
ną  n arodow i i zapew nien ie  w sp a­
n ia łe j przyszłości.

„W szyscy ludzie  w  C hinach be« 
w zględu n a  p rzynależność p a r ty jn ą  
i narodow ość — stw ie rd za  o św iad ­
czenie — gorąco p o p ie ra ją  sw ą 
w ie lką  ojczyznę — C hińską R epu­
b lik ę  L udow ą, naszego w ielk iego 
w odza — przew odniczącego M ao -  
Tse - T unga i naszą  k ierow niczą 
p a r t ię  — aw an g a rd ę  k lasy  ro b o t­
niczej — K om unistyczną P a r tię  
C hin. Ż adne p row okacje  im peria lis  
tów  i sp rzysiężenia n ie  są w  s ta ­
n ie  zakłócić tych  trw a ły ch  sto sun­
ków ".

Już wkrótce
(publikowane zostaną 
dokumenty demaskujące
b. A n g lo -lra ń s k ie
Towarzystwo Nofłowe

TEHERANIE odbyła się sesja 
M edżlisu, pośw ięcona spraw ie 

b. Anglo Irańskiego Tow arzystw a 
N aftowego.

D eputow any Sadr napiętnow ał w 
swoim przem ów ieniu postępow anie 
rządu bryty jsk iego, k tóry  dopuszcza 
się aktów  w rogich Iranow i, upra­
wia an ty irańską p ropagandę 1 gro­
zi „poważnymi konsekw encjam i".

N acjonalizacja przem ysłu nafto­
wego w Iranie — ośw iadczył Sadr 
— dokonana została z woli narodu, 
a jednym  pow odem  je j przeprow a­
dzenia było postępow anie AITN, 
k tóre doprow adziło kraj do głodu 
i nędzy.

W  dalszym  ciągu obrad na py ta­
nie jednego z deputow anych, czy 
p raw dą Jest iż AITN subsydiow ało 
niektórych działaczy irańskich, w i­
ceprem ier Fatemi ośw iadczył, iż do­
kum enty w pełni po tw ierdzają te 
fakty. D okum enty te, dem askująca 
tow arzystw o zostaną w krótce opu­
blikow ane i wówczas cały  św iat do-, 
w ie się dlaczego naród  irański na- 
cjonalizuje swój przem ysł naftow y.

Junacy $P
na Dolnym Slqsku
wzmożona praca w tają 
rocznicę PKWN

W ROCŁAW
ł  UNACY z b ry g a d  SP, zn a jd u -

** jących  się n a  te ren ie  nasze­
go w ojew ództw a, w zm ożoną p ra ­
cą  i sukcesam i p ro d u k cy jn y m i w i­
ta ją  zb liżające się św ię to  PK W N .

U czestn icy  tu rn u su  22 B rygady , 
k tó ra  z n a jd u je  się w  B olesław cu, 
p o d ję li szereg zobow iązań in d y w i­
dualnych.

Ju n a cy : Połeć, T reneck l, K o tw i­
ca, K w iatkow sk i i P ią te k  w y rab iać  
będ ą  120 proc. dziennej n o rm y  aż 
do zakończenia tu rn u su .

N ato m iast ju n acy : W lazło, D rab  
i Ja k u b ia k  zadek larow ali po 135 
proc. dziennej norm y..

Wer,



Na przestrzeni między Wołgą a Donem

suną sznury ciężarówek
wśród stepu rozkołysanego wiatrem

Wiosną przyszłego roku 
nastąpi spotkanie wód 
obu potężnych rzek
P R ZY G LĄ D A JĄ C się m apie  Z w iązku  R adzieckiego w idzim y, że 

dw ie w ielk ie  rosy jsk ie  r z e k i— W ołga i Don — dążą ja k  gdy­
by k u  sobie, a na pew nym  odcinku  dzieli je  zaledw ie 100 kim . 

A le już  w pobliżu S ta lin g rad u  rozchodzą się one w dw ie przeciw ne 
strony : W ołga — do m orza K asp ijsk ieg o , a  D on — do Azowskiego.

M iędzy tym i rzekam i leży szero k i step. Dziś na  stepie  ty m  dzień 
i  noc w re  praca. Z iem ia drży  od n ieustannych  w ybuchów . W zdłuż 
dróg  m k n ą  sznury  w ielk ich  a u t ciężarow ych. W oddali, ja k  okiem  
sięgnąć, ciągną się stożkow ate p a g ó rk i, nad  k tó ry m i co chw ila  u k a ­
zu ją  się  czerpak i ekskaw atorów . D ługim i szeregam i w znoszą się wie 
że dźw igów  porta low ych . T u  i ów dzie  w idać  zabudow an ia  cem en­
tow ni, a obok n ich  «§chludne d om ki osad robotniczych.

N iespełna dziew ięć la t tem u  step  
ten  d rżał od huk u  m otorów  i 
grzm iących salw  a rty le rii. Na po­
łudn ie  od S ta lin g rad u , w stronę  
K ałacza szły w 1942 r. radzieckie  
dyw izje, zam ykając  w ko tle  330- 
tysięczną a rm ię  h itle row ską. Wróg, 
k tó ry  ta rg n ą ł się na w olność n a ­
rodu  radzieckiego, został tu  znisz­
czony i un icestw iony.

Je s t  coś znam iennego w fa k ­
cie, że n a  m iejscu, przez k tó re  
m aszerow ali bohaterscy  żołn ie­
rze A rm ii R adzieckiej, n iosący 
św ia tu  w yzw o.enic z ja rzm a h it 
lerow skiego 1 pokój — dziś po­
w s ta je  budow la  jednego  z gigan 
tycznych obiektów  epoki kom u­
nizm u. W ry tm ie  tych w ielkich 
p rac  je s t  coś, co przypom ina h i­
s to ryczną bitw ę. To sam o m ę­
stw o  i w ytrw ałość, jak ie  cecho­
w ały  legendarnych  obrońców  
S ta lin g rad u , to sam o dążenie do 
trw ałego  pokoju  w idzim y u dzi­
siejszych budow niczych k anału  
W ołga — Don. K an a ł W ołga — 
Don — to źródło nowego życia. 
W ody jego użyźnią 2.750 tys. hek  
ta ró w  ja łow ej dotychczas 1 p u ­
s ty n n e j ziemi.

w odniającego  zakończona będzie 
śc iennych ziemi, ułożenia 2.150 tys. 
m. sześć. , b e tonu  o raz  usun ięcia  
w iosną 1952 r. T ak  niezw ykle szyb 
k ie tetripo p rac  m ożliw e je s t w  
Z w iązku R adzieckim  dzięki p rzo­
du jącej techn ice i zm echanizow a­
n iu pracy. N a budow li n ie  widzi

się ludzi z łopatam i i taczkam i. Za 
sfppu ją  ich m echanicy  i m o to rn i­
czy, k ie ru jący  skom plikow anym i 
m aszynam i. Są to p racow nicy  o 
w ysokich k w alif ik ac jach  facho­
w ych, przodow nicy pracy  i now a­
torzy. P oznałem  ich w ielu.

Np. m aszyn ista  W asyl S eliw a- 
now - w niósł pow ażne ulepszenie  do 
m echanizm u kroczącej kopark i 
„E SZ-1“ ; jego rac jo n a liza to rsk i 
pom ysł da ł 400 tys. ru b li oszczęd­
ności rocznie. Inny  m aszynista  ek- 
skaw ato ra , T eodor P irożenko , skon 
s tru o w ał dow cipne urządzen ie  do 
oczyszczania czerpaka, znacznie 
zw iększając w ydajność p racy  m a­
szyny. T ak ich  p rzyk ładów  m ożna 
by przytoczyć bardzo  w iele. K aż­
dy robo tn ik , z k tó ry m  ro zm aw ia­
łem , tr a k tu je  p racę  przy  budow ie 
k a n a łu  jak o  sp raw ę honoru . T rze­
ba widzieć, z jak im  zapałem  p ra ­
cu ją  ci ludzie, aby  należycie  to  o- 
cenić.

B udow niczow ie k a n a łu  w y k o n a­
ją  z honorem  zadan ie  pow ierzone 
im  przez rząd  radzieck i: w iosną 
1952 r. p łynąć  będą s ta tk i z W oł­
gi na  Don.

N . C zum akow

O brazki dolm. . SŁOW O PO LSK IE

Dzielnica 
chińska
i d . . .  W ałb rzy ch u

h o te lu  ..Grunwald** w 
w  W ałbrzychu  zapanow ała  szalona 

radość.
— No nareszc ie , bodziem y mogli zaan 

gazow ać p raw dziw ego  fachow ca.
— Do czego?
— Do p a rze n ia  h erb a ty  ch iń sk ie j.
— Nie ro zum iem ...
— C hyba n ie s łu ch a  pan  rad ia  „W ol­

n a  Europa*4? P rzecież najw yraźn ie j do­
n ie śli o ta k im  oto epokow ym  w ydarze­
n iu  „W ładze  reż im ow e tw o rzą  obetnie 
w o k ręg u  W ałb rzych  n ow e osiedle, 
k tó re  m a pom ieścić  k lik a  ty s ię cy  p rzy ­
byszów  z Chin**. B ędz iem y  m ie li w 
W ałb rzychu  „ c h iń sk ą  d z ie ln icę '4.

W ałbrzych , k tó ry  Jes t m ias tem  re p a ­
tr ia n tó w  z F ra n c ji, B elg ii, W estfa lii, 
•Jugosławii, W ęgier, S y b erii, M andżurii 
— o cz ek u je  te ra z  gorączkow o  na... 
C hińczyków . P o lacy  z M andżu rii zasy­
p an i są zam ów ien iam i. P rezyd ium  
MRN zam ie rz a  p rz e tłu m aczy ć  n a  Język 
ch iń sk i n az w y  u lic  o raz  w yd ać  p rz e ­
w odnik  po m ieśc ie  w ty m że  Języku . 
IV d aw nym  lo k a lu  po „ Z ie lo n e j Gęsi** 
m a pow stać  re s ta u ra c ja  ch iń sk a . M ia­
sto  n a  p rzy jęc ie  k ilk u  ty s ię cy  „ p rz y ­
byszów  z C hin“  m a  być ilu m in o w an e  
c h iń sk im i la m p io n a m i. W sk lep a ch  k o ­
m isow ych  podw yższono  ceny  c h iń sk ie j 
p o rce lan y .

T e raz  Już w szyscy  w iedzą  d laczego  
b u d u je  się now e k o le jk i p o w ie trzn e  w 
w ałb rzy sk im  o k ręg u  w ęg low ym . O czy­
w iście d la  p rzew o żen ia  C hińczyków ...

G R O T

N A JTR U D N IEJSZY  ODCINEK 
PRACY

Zakład  Mikrobiologii AL me W roc ła iu iu

jest wielka kuźnią
kadr naukowych medycyny

Ośrodek badania patologii ciąży 
zdobył wielką pozycję 
w świeci® naukowym

S K U PISK O  dźwigów porta lo ­
w ych oznacza m iejsce, gdzie 

b u d u je  się śluzy, na' w schód od , 
g łów nego działu wodnego p o w sta ­
nie 9 śluz, na stron ie  zachodniej 
— 4.

Między dw iem a śluzam i w idać I 
gotow e odcinki k an a łu ; boki i dno | 
jego obłożone są kam ieniam i. Nie 
co dalej leżą zw ały gliny, a na dnie | 
\vic’kiego w ykopu p ra c u je ' „krcczą 
ca koparka". B udu je  się tu śluzę 
n r  6 Je s t to n a jtru d n ie jszy  odci­
nek  pracy: pom im o nieprzerw anej 
y r a c y  w ielkich pom p, ssących trz e ­
ba było w ydobyć, dosłow nie spod 
w ody, 60 tys. m etrów  sześciennych 
ziemi.

B udow niczow ie k anału  m uszą w 
bież. roku usunąć  ponad 35 m ilio­
nów  m etrów  sześciennych ziemi i 
ułożyć 760 tys m etrów  sześcien­
nych betonu. Budow a całego w ę­
zła C ym lańskiego w ym aga w ydo­
bycia 100 m ilionów  m etrów  sze- 
fi m ilionów m sześć, kam ieni, żw i­
ru  i piasku.

BUDOW NICZOW IE KANAŁU

B UDOWA Wołżko .  Dońskiego 
k an a łu  spław nego, węzła 

C ym lańskiego i części system u na

l \a  m nrpjnesie  PienrszPĘO Knnor&ii l\nnki Polskiej

Sprawy „prywatne"
studentóiu  am ery k ań sk ich

G D Y B Y  zapytano się ministra  
oświaty U SA  :

—  Jakie  jes t  źródło u trzym ania  
studentów, których ojcowie nie są 
bankierami, fabrykan tam i,  bogaty­
mi kupcami , gangsterami  i innymi  
przyjaciółmi Trumana ?

Odpowiedziałby:
—  S ta n y  Zjednoczone są  kra jem  

wolności i m y  się nie m ieszamy w 
spraw y  „prywatne" naszych oby­
wateli. K ażdy  ma takie źródła u- 
trzymania ,  na jakie go stać!

Toteż wielu s tudentów amerykan  
sk'ch,  gdy nadchodzi lato, trwożli­
wie wzdycha:

—  Oby tyJco niebiosa zesłały 
kanikularne upały,  a będziemy mo  ̂
gli w p rzysz łym  roku kontynuować  
studia.

Co za związek ma upal ze s tu ­
diami? Ma ścisły związek. Tysiące  
studentów zarabia w  ciągu lata 
sprzedażą lodów.

Nie  wszędzie \eż w miastach uni 
wersyteckich jes t  dostateczna licz­
ba... restauracji,  aby mogły u t r z y ­
mać studentów. „Standardowym" b > 
wiem zajęciem studeritóio jest s ta ­
nowisko pomywacza kuchennego.  
P rzy  czyszczeniu butów jes t  zbyt  
duża konkurencja.

W arunki ż y d  ■we studentów arne 
rykańskich  pogarszają się.

Mtoii* Amerykanin ,  syn  farme-

F ragm en t  ośrodka badania patol ogii ciąży.

C ZY może n icpokaźny  budynek  z czerw onej cegły być celem  p ie l­
grzym ek z całego k ra ju  i p rzed m io tem  w zruszeń  n a jsz lach e t­
n iejszego g a tu n k u  — w dzięczności kobiety , k tó re j w iedza po ­

zw oliła dostąp ić  szczęścia m ac ie rzy ń stw a ?  T ak, lecz pod w arunk iem , 
że gm ach ten  zn a jd u je  się w e W ro ciaw iu  p rzy  ul. C hałub ińsk iego  
i nosi tab licę  z nap isem : „Z ak ład  M ikrobiologii A kadem ii L e k a r ­
sk ie j" .

N ia w szyscy bow iem  C zytelnicy 
zd a ją  sobie n a w e t sp raw ę, że w ła­
śnie  tu ta j w Z ak ładzie  M ikrobiolo 
gil pod k ierow nic tw em  znanego u- 
czonego prof. d r  L ud w ik a  H irszfal 
da m ieści się jed y n y  w  Polsce o- 
środek  b ad an ia  pato log ii ciąży, 
w sp ó łp racu jący  ściśle z w ro c ław ­
ską  K lin ik ą  Położniczą.

174 m iejscow ości p rzesy ła ją  do 
W rocław ia k rew  do b ad an ia  k o n ­
f lik tu  sero logicznego • m iędzy m a t­
k ą  a  płodem . U śm iechn ięte  b u z ia ­
k i dziecięce z licznych  fo tog rafii, 
dedykow anych  prof. H irszfeldow i, 
m ów ią n a jlep ie j, że dzieci te  n igdy 
n ie  u jrza ły b y  św ia tła  dziennego 
lu b  n ie  zachow ały  się p rzy  życiu 
— gdyby  n ie  postępy  w iedzy m e­
dycznej. Je s ien ią  b r. odbędzie się 
we W rocław iu  ogólnopolski zjazd 
pośw ięcony pa to log ii ciąży, a  zw o­
łan y  przez R adę N aukow ą przy 
M in is te rs tw ie  Zdrow ia.

K O N FL IK T  RH
— P ro feso r H irszfe ld  zaraz  p rzyj 

dzie.
S k ra ca jąc  chw ile  oczekiw ania ob 

se rw u jem y  ja k  z to rb y  listonosza 
sp ływ a na  b iu rk o  is tn a  k ask ad a  li 
stów . J e s t  to zw ykła  codzienna 
„daw ka". W idzim y k o p erty  ze zna 
czkam i b razy lijsk im i, w łoskim i, an  
gielskim i, ba — n aw e t z n a jd u je  się 
tu ta j ko resp o n d en c ja  z egzotycznej 
P ersji. W szystk ie lis ty  zaw iera ją  
p y tan ia  dotyczące k o n flik tu  Rh — 
i s tanow ią  n iezaprzeczalny  dowód 
ja k ą  pozycję w św ięcie n a u k o ­
w ym  zdobył ośrodek b adan ia  pato 
logicznego ciąży w e W rocław iu.

P rzed  w yjazdem  na II K o n |-e s  
N auki w W arszaw ie prof. d r  H ir­
szfeld udzielił in fo rm ac ji p rzedsta  
w icielow i „Słow a Polskiego" o cało

ra, k tóremu ceny dyk tu je  hurtow ­
nik zboża lub kartel mięsny w Chi 
cago, syn  robotnika, k tóry  o trzy ­
muje wynagrodzenie o wiele niższe 
niż m in im um  u trzymania ,  syn  na ­
uczyciela, otrzymującego głodową 
pensję  — z trudem przebija się 
przez studia wyższe, nie m ając  zni 
kąd prawie pomocy. Stypendia ,  nie 
liczne zresztą,  przeznaczone  są  dla 
tych, k tórzy  są  pupilami możnych  
protektorów wyższych uczelni.

Rząd, k tóry  na cele ku l tu ry  t o- 
św iaty  przeznacza zaledwie 2 proc. 
całego budżetu, m e  troszczy się o 
młodzież. N ic  dziwnego, że liczba 
s tudiujących stale spada, liczba 
analfabetóu) osiągnęła ju ż  cyfrę  
12.000.000. To jes t  A m e r y k a :  kraj  
zacofania i  gospodarki  kapitalisty  
cznej.

Przypom nijm y ,  że w  Polsce licz­
ba stypendystów , która w  ubie­
g łym roku wyniosła 51 proc. ogółu 
studentów, wzrośnie w  roku p rz y ­
szłym do 63,2 proc. Buduje  s :ę ca­
łe wspaniale m iasta  uniwersytec­
kie, ja k  10 Gliwicach (na 5.000 stu 
dentów)  czy w Gdańsku. W roku  
1051-52 liczba miejsc w  domach  
akademickich wzrośnie o 20— 25 
proc. Z  akcji  wczasowej skorzysta  
w tym  roku 12.000 studentów. To 
jes t  Polska: kra j  postępu i demo­
kracji ludowej. (G.)

ksz ta łc ie  p racy  Z ak ład u  M ikrob io­
logii.

W  te j ta k  w ażne j p laców ce u- 
dział w p racach  i p u b lik ac jach  nau  
kow ych b iorą nie ty lko  docenci i 
s ta rs i asystenci, a le  rów nież i m lo 
dzież akad em ick a  i a sy s te n tk i tech  
niczne.

N ajlep ie j niech przem ów ią cyfry . 
Docenci i s ta rs i a sy sten c i ■— 90 pu 
b likacji, studenci — 13 pub lik ac ji, 
a sy sten tk i techn iczne — 12 p u b li­
kacji.

Z ak ład  M ikrobiologii L e k a r ­
sk ie j s ta le  uzupełn ia  i podnosi 
sw oje k ad ry  naukow e. W o k re ­
sie od 1946 r. do 1950 r. Z ak ład  
w yszkolił: 2 docentów , 4 d o k to ­
rów , 3 m agistrów , 2 d o k to ra n ­
tów i 12 m ag istran tó w . Jed n y m  
słow em : do płonącego W rocła­
w ia w iosną 1945 roku  p rzybył 
p ro feso r z dw om a asy sten tam i, 
a obecnie załoga Z ak ład u  liczy 
50 naukow ców .

NAUKA W YRUSZA W TEREN

O PRÓ C Z badań , zak ro jonych  na 
szeroką sk a lę  n ad  k o n flik tam i 

sero logicznym i, p row adzone ,są w 
Z akładzie  rów nież dośw iadczenia 
n ad  w czesnym  rozpoznaw aniem  
gruźlicy. N auka w y ru sza  w te ren .

W m yśl te j in s tru k c ji u ru c h o ­
m iono dn ia  23 czerw ca filię  p ra ­
cow ni g ruźliczej w poblisk ich  O- 
bo rn ikach , słuszn ie  zw anych  „p łu ­
cam i W rocław ia". Po ra z  p ierw szy 
w dzie jach  n au k i polsk iej a k a d e ­
m ia le k a rsk a  roztoczyła opiekę 
n ad  sa n a to riu m  płucno  -  chorych.

B adan ia  w p raco w n i pod kierim  
k iem  doc. M ilgrom a i d r  Belcer- 
k u n sta  id ą  w  dw óch k ie ru n k ach  — 
bak terio log icznym  i serologicznym . 
O to podczas leczen ia gruźlicy  s tre  
p tom ycyną p rą tk i  s ta ją  się oporne. 
D otychczasow e m etody b ad an ia  tej 
oporności podczas leczen ia  n ie  d a ­
w ały  lekarzow i żadnych  korzyści. 
W ym agały one bow iem  zby t d łu ­
giego czasu 6 — 8 tygodni. W Z a­
kładzie  M ikrobiologii op racow ano  
now ą m etodę, p ozw ala jącą  n a  zb a­
danie  oporności w ciągu 5 — 8 dni.

P raco w n ia  w irusow a o trzy m ała  
osta tn io  zarom ogę z P rezy d iu m  
R ady M inistrów . W p raco w n i te j 
doc. M ak aw er i dr. S k u rsk a  p r a ­
cu ją  n ad  w iru so w y m  zap alen iem  
mózgu. W p raco w n i im m u n o ch e- 
m ii dr. M ańsk i i dr. K ozdru j w pro  
w adza ją  m etodę w spółczesną, u -  
m ożliw iającą zapob iegan ie  w s trz ą ­
som po tra n sfu z ja c h  k rw i. R ów ­
nież Z ak ład  M ikrobiologii w espół 
z K lin ik ą  P e d ia try czn ą  opisa ł b a r ­
dzo m ało  znan ą  chorobę n iem ow lę 
cą, w y w o łan ą  p rzez  pałeczkę  b łę ­
k itn ą  ropy.

O to w pobieżnym  sk rócie  dOTO- 
bek Z ak ład u  M ikrobiologii.

M im o w oli n asu w a  się p o ró w n a­
nie. C odziennie p ra sa  faszystow ska 
n a  zachodzie p o d a je  sensacy jne  
w iadom ości o m orderczych  \Yyn a " 
lazkach  m ających  p rzyn ieść zagła­
dę ludzkości. B om ba atom ow a, 
b ro ń  bak terio log iczna , tru ją c e  ga­
zy... A tym czasem  w Polsce L udo­
w ej naukow cy o d d a ją  ca łą  sw ą 
wiedzę, by ra to w ać  człow ieka, 
zw rócić zdrow ie n ad sza rp n ię te  nie 
u leczalną do n iedaw na chorobą. W 
sl-iżbie na jp iękn ie jszego  ideału — 
miłości bliźniego i u trw alen ia  Po­
koju na  całym sweecie. ,

H ANNA H O FFM A NOW A

„Ursus" iralczy o wykonanie panu

Gniazda i linie
(Korespondencja icłasna API)

„...M usim y w szystko uczynić, aby p ro d u k c ja  ro ln icza  pod ą­
ża ła  w coraz szybszym  tem pie za  w zrostem  p ro d u k c ji przem y­
słow ej..." H ila ry  Mino

C  TALO W Y  klucz zręcznie uchw ycił n a k rę tk ę . R obotn ik  ro zk rę - 
^  cał ko le jno  śruby  gotowego, b łyszczącego .now ością  trak to ra . 

T rzeb a  odłączyć pom ost, b lok  pędny  i s iln ik  m aszyny.
M łody, o jasn y ch  w łosach i żyw ych oczach, in ży n ie r Eugeniusz 

W in\ar s ki raz  po raz  po d trzy m u je  części, pom aga uw agam i.
W hvli, w koło  tra k to ra  stoi cała g rupka inżynierów , techników . 

Siedzą K lnie  każd ą  ro zk rę can ą  część.
W dużey h a li m ontażow ej ta  g rupka zw raca uw agę robotników .

Po całej fa t^yce  „U rsus" b iegn ie w iadom ość: zaczynają  pracow ać 
nad  nową techniką. U s ta la ją  te ra z  ściśle ko lejność części ciągnika.

— Co to  będzie ta  now a techn ika?  — py ta  n iejeden .
N iektórzy ju ż  'wiedzą. T łum aczą.
W szystko łączy s\ę z w y konan iem  p lanu . P rzestaw ien ie  p racy  

w  ^ b ry c e  na now e m etody w a ru n k u je  w ykonan ie  6 -letn iego P la -  
nu- *om ysły rac jonaliza to rsk ie , ro dzące  się- od 1947 roku, pom ogły 
w  produkcji. Ale p rod u k c ja  śm iało  b iegn ie w  górę. W ty m  ro k u  
trzeba v y p rod UkoWać o 36 proc. m aszyn  w ięcej n iż w  roku  1950- 

®y to fyykonać, n ie  w ysta rczą  ju ż  sam e u sp raw nien ia .
N a w yprodukow ane m aszyny  czeka w ieś. Od nich  uzależniony 

je s t  p o s t ę p \ r 0Zwój w si po lsk ie j. '

A w fabryce...
\ \ ?  PO TĘŻN EJ hąi; m echanicznej h u k  m aszyn . T ru d n o  usłyszeć 

glos sąsiada. R ów nym i rzędam i sto ją , skośn ie  ustaw ione to ­
k a rk i, wielonożówki, \ e z a r k i .

K ażdy rodzaj m a s z y n -v jed n y m  rzędzie. Jed n ak o w e maszyDy, 
jednakow o  poruszają  s ięV ;h  części. W  pracy  n ad  jed n y m  rod za­
jem  śru b , kół, bębnów. K ^jdy  rz ą d  w ykonu je  część obróbki je ­
dnakow ych  cząstek  traktorów . Z a jeżd ża ją  po tem  po nie w ózld( 
w iozą je  do innej m aszyny, do in n e j hali. Niecb się . zdarzy  jak iś  
zastó j na  jednej m aszynie — już w iadom o, za chw ilę  ta  następ n a , 
k tó ra  w  d ru g ie j h a li  dalej w ykonuje  robo tę , te*  s tan ie . Będzie 
czekać.

A le lśn iące  k rążk i kół zębatych, ślub  — w ypuszczone z m js z y ’- 
ny, w y p ad a ją  z k ręg u  za in teresow ania  ich tw órcy . R obotn ik  T n t  
w idzi dalszej p ro d u k c ji —  i to  zm niejsza poczucie odpow iedzial­
ności.

T ra n sp o rt zaś w ew nętrzny  zab iera  czas.
Ścisła  sp ecja lizac ja , robo ta s ta le  n a  te j sam ej m aszynie n ie  po­

zw ala  szybko zas tąp ić  chorego tow arzysza p rzy  innaj m aszynie — 
w y w o łu je  posto je, n iereg u la rn o ść  pracy.

Je ś li p lan  m a być :w ykonany, m usi to b y ć  zrń lenone. Z m ienio­
ne  rad y k a ln ie !

M yśli in żyn ierów  b iegną szybko, u k a z u ją c  n o w / p lan  rozw ojo­
w y „U rsusa", now ą tech n ik ę  p racy . Podobnie, ja k  k iedyś w  fa ­
b ry k ach  radzieck ich . T rzeb a  w prow adzić  p racę  lin ii i  gniazd.

Przestawić maszyny!
Z A M IA ST różnych  rzędów  jed n ak o w y ch  m aszyn , U baw ić gn ia­

zda sk ła d a jące  się z g ru p y ró ż n y c h  m aszyn. K ażda z n i?h ’ 
obok siebie , w yk o n u je  n as tęp n y  e ta p  p rac . P ro d u k t podaw any  je s t 
z sąsied n ie j m aszyny. Ł atw o m ożna zauw ażyć każdy  b rak . T ra n s -  
port_4jj£w nętrzny lik w id u je  się do m in im um . L inie  obróbcze łączą 
k o le jno  gniazda. Na jed en  c iągn ik  m oże to zm nie jszyć  p racoch łon­
ność o 28 proc.

Szybkie obliczenia fachow ców  k rzyczą:
W ięc to zapewn}}*-*ww*iQs£wo P lan u  6-letniego. To now y ctai> 

rozw oju  fab ryk i.
Ale...
W żadnej fab ryce  po lsk ie j n ie  zastosow ano jeszcze tak ie j tech ­

n ik i. P rz y k ład em  były ty lk o  radzieck ie  książk i fachow e. D latego 
w łaśn ie  inżyn ierow ie  i techn icy  „U rsusa" ta k  żm udnie  zaczęli sw ą 
p racę  od ro zb ie ra n ia  poszególnych części tra k to ra .

Było to w ro k u  1949. P o tem  cały  ro k  1950 tę tn ił m ozolną, tw ó r -  j 
czą pracą.

W tym  sam ym  roku  pow sta ło  w  Polsce w iele  spółdzielni p ro d u ­
kcy jnych . W tym  sam ym  roku  zao strza ła  się na  w si w alk a  k laso ­
w a. W tym  sam ym  roku  rozw ija ł się g igan tyczn ie  przem ysł p< 
ski, przechodząc z e tap u  odbudow y w e ta p  rozbudow y.

Dla „U rsusa" w ykonanie  p lan u  — to pom oc w  rozw oju  sp 
dzieln i p ro d u k cy jn y ch . To część bazy  ekonom icznej, na  k tó 
oprzeć się mogły now e spółdzielnie. To rozw ój O środków  Mas, 
now ych, czołów ek w alki z k u łak iem , czołów ek w alk i o socj' 
s tyczną  wieś. W ykonanie p lan u  — to  dołączenie  się do zw ycięst 
p rzem ysłu  polskiego, u m acn ia jąceg o  pokój.

Coraz lepiej, coraz prędzef
W „U R SU SIE" panow ała  a tm o sfe ra  n iezw ykłego n ap ięc ia  1 

w ienia.
— D obrze — czy nie?
C yfry, obliczenia  p rzeg ląd an e  d ług im i w ieczoram i. K alki 

nów  zary so w an e  c ien iu tk im i lin iam i tuszu.
D y sk u sje  żyw e, gorące. N iecierp liw ie  p rzerzucano  k a r ty  rad  

k ich  k s ią żek  fachow ych.
B yw ało  — sp o ty k a ją  się ju ż  po p racy  Inżynierow ie, tech 

S p o ty k a ją  się w  m ieście , n a  spacerze  i m ów ią znow u o fabry  
o now ych  sposobach  p racy . Ż y ją  zagadnien iem .

A  p o tem  już  pod koniec 1950 roku...
— T a  sz lif ie rk a  do w ałków , n a  m ój oddział! — żywo w ó h  

W in ia rsk i.
— Nie, n a  m ój! — s tu k a  rę k ą  w  b iu rk o  inż. Posielsk i, w  m yśli 

ju ż  u s ta w ia ją c  m aszynę.
— A rgum en ty , ja k ie  m acie  a rgum en ty?! — pełen  przejęcia  mówi 

inż. W in iarsk i.
   T ak ie  „serdeczne ta rg i"  trw a

ły przez k ilk a  dni. Ś w ia d c z y  
ły  o żyw ym  p rzejęc iu  się  pra-- . 
cą każdego now ego gniazda, 
k ażdej linii. D ecydow ała w  
każdym  w yp ad k u  udow odnio­
na  po trzeba. Do w ykonania 
d ok ładn iejszych  części daw a­
no lepsze m aszyny.

W reszcie w iosna 1951 roku. 
Inż'. W in iarsk i w szedł do ai,_ 
żej, now ow ybudow anej Dalir 
O grom na w yższa od sta ri j °  
d obr£  m etr, ja śn ie jsza .-—

— Od ju tra  zaczynam y prze 
s ta w iać  m aszyny do p ierw sz ' 
go gn iazda — m ruczy do si 
b ie  inżyn ier. Rozgląda się 
hali. S ta je  m u przed  o cz w .  
ta k  dobrze znana maWet. 
p lan  z rów no w yciętym i 
p rzy lep ionym i ksz ta łtam i w  
szyn. , V  er-

Z sąsiedn iej ha lf wdzi 
tra n sm ito w a n a  RWez .1 
rad o sn a  m elodia .< Y iĄ '” 
huk  m aszyn. P ra c u ją  
piej.

K iedy -w szystkie ju : 
w gniazdach — rriyśli ii,
— p race  sk ie ru je  się na  
to ry . Na opracow anie  P 
k cji ta ś m o w ^ r  ...Zrodzi 
n iej jeszcze w ięcej, jesz 
szych m aszyn... ■.

H A N N A  PO L S A K IĘ '

A CHESON p o s tan o w ił łag o d n ie  p rz y ­
g o tow ać T ru m a n a  n a  w iadom ość o 

d użym  su k cesie  K o m u n is ty czn e j P artii 
F ra n c j i. P rzy ch o d z i w ięc do B iałego  
D om u i p ro p o n u je :

— P a n ie  p rezy d e n c ie , ja  się zak ładam  
z p an e m  o 10.000 do la ró w , że pan  w y­
g ra ł w y b o ry  we F ra n c ji.

— Z goda , ch ę tn ie  p rz e g ra m  10.000 
d o la ró w . A w ięc  w y g ra łem  czy  p rz e ­
g ra łem ?

— W y g ra ł p an , p a n ie  p rezydencie .
— W ybory?
— N ie, za k ład , (zg)

A m b a s a d o r  IMA w P a ry ż u , dow ie­
dziaw szy  się O w y n ik u  w yborow  

fran c u sk ic h  te le fo n u je  tSo p re m ie ra  
Q ueu ille .

— P an ie  Q ueullle , w y b o ry  w cale nie 
w ypad iy  o k ey . (zg)

♦
N AUCZYCIEL - re a k c jo n is ta  zap y tu je  

ucznia w szko le pary ssd e j.
  Na kogo g łosow ali tw oi rodzice?
— Na p a r t ię  uczciw ych  p a trio tó w  fran  

c u s k ic h .
— A w ięc n a  kom un istów  — Jak 

śm iesz  w szkole u p raw iać  p ro p ag an d ę  
w yw ro tow ą! (zg)



( tł  OW O P O tP ?

ich

cze szeregu tego ro d za ju  labora­
toriów ja ko  in ic ja ty w y  prywa-tnej.

A le w ym ien iany  w y że j zak ład  ob 
sługuje obecnie nieom al w  100 pro 
centach lecznictwo społeczne. Lecz 
nictw o je s t  oczkiem  w  głowie Pol­
sk i L udow ej.

Ciemne, brudne lokale, bmdp* 
fa r tu c h y , n ieu m yte  ręce ,p o w i a ­
nie arom atów  sm ażonej cebu l#  2 
pracą  pobierania krw i —  w* l“ (l 
iv parze z nowocześnie pojmowaną  
higienią.

T a k  byó nie ' po-tuinto, • 
p rzy  ul. Sm utikoicskiefo, ani p* J 
żadne j innej. F poka prehistorycz­
na dawno m htęła. t
kolicach naszego ZOO można napot 
kaó jeszcze coś * te j epoki ~  zo 
iak n a jprędzej należy okazy ego 
rodza ju  kierow ał do naszego m u- 
zmutu

DL A T E G O  kłaniając się u p rze j  
i/tir Prezydium  M R N  i W y- 

diiałow i OSwiaty zw racam y ich u- 
tuagę na „zabytki p reh isto ryczne", 
prosząc o troskliwą nad nim i opie-

JO T .

jai; najwydatniejszy udział uczonych
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MTNĘLO j a t  z  Ifórą 50* la t od  
chw ili, g dy  r.a p o s .ed sen iu  S igno- 
r ii w e n e c k ie j, w  ro k u  1447, człon- 
kow ie  n ą d u  R ep u b lik i u jrz e li po 
raz  p ie rw szy  w sp an ia le  cacka  ze 
lśn ią ce j, tw a rd e j m asy.

B yły  ta m  dziw aczne posążki, 
w azy, m isy  o ra z  m nóstw o  m a leń ­
k ich  n ac zy ń , z b y t m a ły ch , by  p ić 
z n ic h  w ino .

K ap itan  g a le ry , k tó ry  je  p rz y ­
w iózł z A lek san d rii, w y ja śn ił, że 
p rzed m io ty  te  pochodzą z k ra ń c a  
św ia ta , z ce sa rs tw a  K ath a y , gdzie 
p a n u je  d y n as tia  M ing. D odał, że 
m a leń k ie  k u b k i służą do p ic ia  na 
p a ru  ziół, a n a p a r  te n  m a w łaśc i­
w ość o d p ęd z an ia  senności.

— S łyszałem  o tych  z io łach  — 
w trą c ił je d e n  z d o s to jn ik ó w  — 
a p te k a rz e  m ów ią  n a  n ie  n e rb a  
thea .

O becny  n a  p o siedzen iu  doża 
F ran cesco  F o sc a ri b y ł d o b ry m  k u p  
ccm . Choć s ta rv  < sch o ro w an y , o- 
*x-xrrr--nv  m» w idok  now ych  to w a ­
rów . B ra ł je  do rę k i, g ładził, og!ą 
dał pod św ia tło , a n a d e  w szystko  
p odziw ia ł lśn iącą  po lew ę .

— Z czego to  z ro b io n e?  — sp y ­
ta ł.

K ap itan  b ez ra d n ie  rozłoży ł ręce .
— N ie w iadom o.
W ówczas doża z w ró c ił uw agę 

czcigodnych  m ężów  na szczegół, że 
m ałe  n aczyn ia  p rz y p o m in a ją  k sz ta ł 
tem  i po łysk iem  m uszle  m orsk ie , 
p rzez  ry baków  z A d ria ty k u  zw ane 
,,p o rce llan a“ .

I s ta ło  się, że w  d n iu  ty m , na 
p osiedzen iu  rad y  w en eck ie j pad ło  
słow o, k tó re  ob ieg ło  św ia t i p rz e ­
trw a ło  do  dnia dzisiejszego . C h iń ­
ską ce ra m ik ę  nazw an o  p o rcelaną .

GDYBY k to  zech c ia ł dow iedzieć 
się  coś n ie  coś o tech n ice  o trz y ­
m y w an ia  p o rce lan y  i innych  w y - * 
robów  c e ra m ic zn y ch , n iech  p rz e ­
czy ta  p ię k n ą  p ra c ę  p ro f. K on­
s tan teg o  Laszczki ..Keramos** — 
(w yd. „K s ią tk a* . W arszaw a 1948). 
B yć m oże je s t  to  zbieg w y d arzeń , 
a le  zw róćm y uw ag ę , że p raca  ta  

u k a z a ła  s ię  w  SCO !a t po' n a d e j­
ściu  p ie rw szeg o  tra n sp o r tu  porce­
lany  ch iń sk ie j do  E u ro p y .

ziniększy jeszcze tempo
wspaniałego rozwoju 
naszego przemysłu
j-» oZM A CH  1 tem po rozw oju  naszego przem ysłu, n ad an e  m u przez 
H  k la sę  robo tn iczą, d ążącą  do w yko n an ia  zadań  P lan u  6-letniego,

p lan u  ro zw o ju  sił Polski — w ym aga ja k  n ajśc iśle jsze j w spół­
pracy  uczonych. T a  w spó łp raca  zo sta ła  już  pod ję ta  i znalaz ła  w y ­
ra z  w  coraz liczn iejszych  w spó lnych  n a rad ach  p rodukcyjnych , w róż 
nego ro d za ju  w spólnych  pracach  
ro b o tn ików  i uczonych nad  w y ­
n a lazk am i, p ro jek tam i ra c jo n a li2a 
to rsk im i, b ra k a m i i trudnościam i 
dostrzeżonym i i sygnalizow anym i 
przez ro b o tn ik ó w  i techn ików  w 
procesach  p ro d u k cy jn y ch  w posz 
czególnych fa b ry k a ch  i gałęziach  
przem ysłu .

S ą  to  dop iero  początk i o lb rzy ­
m iej pracy , k tó ra  sto i p rzed  in s ty ­
tu ta m i naukow ym i i w ydziałam i 
w yższych uczelni. P ra c a  ta  w y m a­
ga: p lanu , zespołow ości, stosow a­
nia  now oczesnych m etod b ad aw ­
czych, w yko rzy stan ia  osiągnięć i 
dośw iadczeń innych  uczonych i 
p rak ty k ó w , p rzede  w szystk im  r a ­
dzieckich, k tó rzy  dziś p rzo d u ją  
św ia tu  w  w yn ik ach  p rac  te o re ­
tycznych i p rak ty czn y ch  w  n a j ­
rozm aitszych  dziedzinach w y tw ó r- 
'" o ś c i p rzem ysłow ej.

PO TR ZEBY  PRZEM Y SŁU  
O BR A BIA RK O W EG O

D O tak ich  dziedzin, w  k tórych  
szczególnie p rzo d u je  n a u k a  i 

p ra k ty k a  radz ieck a , na leży  budo­
w a m aszyn, o b rab ia re k , będąca 
p o d staw ą  rozw oju  in n y ch  p rzem y ­
słów . W ZSRR p rzem ysi o b ra b ia r­
kow y sto i na bardzo  w ysokim  po­
ziomie. P o trzeb y  te j dziedziny 
p rzem ysłu  u nas w y m ag a ją  p racy  
skoordynow anej i p lanow ej.

S tąd  w y n ik a  w ysun ięcie  na Kon 
g resie  N au k i p o stu la tu  u tw orzen ia  
A kadem ii N auk  T echnicznych. B ę­
dą  tu  w y korzystane  n ie liczne  żresz 
tą ale cenne p race  d aw ne naszych 
badaczy o raz osiągnięcia  ro b o tn i­
ków . W ielką pom ocą b ęd ą  w sp a ­
n ia łe  zdobycze radzieck ie, u dzie la­
ne  n a m  z ca łą  gotow ością i s e r ­
decznością.

O LBRZY M IE ZAD A N IA  
ST O JĄ  PR ZED  C H EM IK A M I

I \1  IE L K IE  zad an ia  s to ją  przed  
”  naszym i uczonym i — ch em i­

kam i. P rzem y sł chem iczny m a stać 
się d ru g im  p rzem ysłem  w  Polsce
— po w ęglow ym . N a K ongres 
N auk i nasze  in s ty tu c je  naukow e, 
op raco w u jące  zagadn ien ia  chem ii 
z G łów nym  In s ty tu te m  C hem icz- 
n o -P rzem ysłow ym  na czele, k ie ro ­
w anym  przez prof. Zm aczyńskiego, 
m ogą się poszczycić pow ażnym i o- 
siągn ięciam i. W śród tych  osiągnięć
— zastosow anie  syn te tycznych  g a r ­
b n ików  z su row ców  k ra jo w y ch  — 
już  dało  naszej gospodarce 30 m i­
lionów  zł. oszczędności. W pracy  
tej w yróżn ił się prof. U rbańsk i.

P rof. A. Z m aczyński s tw ierdza:
„G łów ny In s ty tu t C hem iczny 

je s t w  sta n ie  uzupełn ić  w szystk ie 
lu k i k ra jow ego  przem ysłu  che-

i rozmach

m icznego w  dziedzinie dok u m en ­
tac ji technicznej."

P ra ce  przedkongresow e p rzy ­
czyniły się do przełom u w  ch e­
m icznych in sty tu c jach  b a d a w ­
czych: pow iązały je  z p rzem y­
słem , spow odow ały w n ik an ie  w 
życic poszczególnych zakładów . 
K ongres n ak reśli p lan  p rac  d la  
uczonych - chem ików , a  w p ro ­
jekcie  p lanu  tych p rac w idzim y: 
w ykorzystan ie  sm oły w ęglow ej, 
lepsze w ykorzystan ie  gipsu I a n ­
h y d ry tu  d la  p rodukcji kw asu  
siarkow ego, w ykorzystan ie  n a ­
szych p iry tów , w y tw orzen ie  n o ­
w ych m as p lastycznych, now ych 
w łókien  sztucznych, lepszych i z 
k ra jo w y ch  surow ców  b a rw n i­
ków  d la  różnych przem ysłów , 
now ych  leków.
C hem ią w ęgla za jm uje  się spe­

c ja ln ie  Z ak ład  T echnologii C he-

Zbierajmy
rumianek
leczniczy
la l i t o  go  o d r ó ż n i ć  
od nie  l e c z n i c z e g o

T rzeba z b ie rać  ru m ia n e k . J e s t  on  po ­
trz e b n y  w  ap te k a c h  i sk lep a ch  z ie la r­
sk ich . Z g ła sza ją  się  po n iego  cho rzy , a 
p rzed e  w sz y stk im  — m a tk i n iem ow ląt. 
R u m ian k u  z b ie ram y  za m alo . B ra k u je  
go, m im o, iż zb ió r k ra jo w y  u z u p e łn ia ­
m y im p o rte m  z zag ran icy .

M usim y z b ie rać  ru m ia n e k  d la  naszych  
dzieci. N ie z a p o m in a jm y  p rzy  ty m , że 
za k ilo  suszonego  k w ia tu  o trz y m u je ­
m y 31) zł. U zb ie ran ie  10 kg  — to  je s t  
sp o ra  p ra c a , a le  300 zł. „ p iech o tą  n ie  
ch o d z i“ .

J e d n a k  n ie  k aż d y  ru m ia n e k  n ad a je  
się  do zb io ru . A p tek i p o trz e b u ją  pospo­
litego , czyli leczniczego. T ym  się on 
różn i od  in n y c h  g a tu n k ó w , że m a dno 
k w ia to w e  p u s te .

Z b ie ra  się  ru m ia n e k  p rzez  ca ły  o k re s  
k w itn ięc ia , a le  ty lk o  w  d n ie  pogodne 
i ju ż  po o beschn ięc iu  rosy . K w ia ty  su ­
szy się  a lbo  w  su sz a rn iac h  a lbo  w  po­
m ieszczen iach  p rzew iew n y ch , ja k  s try ­
chy  i szopy. N a słońcu  suszyć n ie  m oż­
na. U k ład a  s ię  k w ia t p o je d y ń czą  w a r­
s tw ą  aby  się  n ie  zag rza ł i n ie  zagnił.

W ysuszony  k w ia t ru m ia n k u  n a b y w a ­
ją  p u n k ty  s k u p u  C en tra li Z ie la rsk ie j i 
G m inne  S pó łdz ie ln ie  S am opom oc Chłop 
sk a . N a jw ię k szy  p u n k t sk u p u  na D ol­
n y m  Ś lą sk u  z n a jd u je  się  w S tan o w i­
cach  pod  Ś w idn icą  o raz  w e W rocław iu 
p rzy  u l. K ośc iu szk i 76 (S am opom oc 
C hłopska).

R u m ian k u  leczn iczego  w szędzie  je s t 
sporo . M ogą go z b ie rać  za rów no  m iesz 
k ań c y  m ias t ja k  i w ieśn iacy . P am ię ta ć  
ty lk o  trz e b a , że k w ia t do su szen ia  m u ­
si b y ć  w  rozk w ic ie , św ieży .

Z b ie ra jm y  ru m ia n e k !  (W ł. Dr.)

m lcznej W ęgla 1 W łókna, pod k ie ­
row nic tw em  p ro f.1 Turskiego. W ę­
g iel je s t n iezw yk le  cennym  su­
row cem  w  p rodukcji barw ników , 
w łókien sztucznych, tłuszczów , wo 
sków , rozpuszczalników , pachn i- 
det. Z ak ład  ten  u trzy m u je  b liską  
łączność z fab ry k am i przez Rady 
Fachow e, u tw orzone w  fab rykach  
k tó re  zw raca ją  się do Z ak ładu  w 
sp raw ie  poszczególnych zagadnień  
p rodukcyjnych .

CZEG O OCZEK U JEM Y  
OD ENERGETYKÓW

A  L.BRZYMIE zadan ia  s to ją  rów  
nież p rzed  naszym i energetyka  

mi, k tórzy  w  sposób naukow y m a 
ją  w skazać nam  now e możliwości 
w y korzystan ia  źródeł energ ii, ja k i­
m i je s t w oda, czy w ęgiel. M usim y 
pam iętać  o tym , że zużycie sam ej 
ty lk o  energ ii e lek trycznej, w yno­
szące w  Po lsce p rzedw ojennej na 
m ieszkańca 4,1 proc. ca łe j zuży­
w anej energii, w zrośn ie  w roku  
1955 do 15,3 proc. O czekujem y od 
naszych energetyków  opracow ania 
m etod m aksym alnego  w y k o rzy sta ­
nia narzędzi i m aszyn, m etod osz­
czędnej gospodark i energ ią , spo­
sobów  w zrostu  w ydajności piiacy, 
zw iększenia bezpieczeństw a pracy 
i t. d.

P a lacze  ko tłów  np. w skazu ją  
już  sposoby oszczędnego w ykorzy­
stan ia  w ęgla. Ich osiągnięcia zn a j­
dą n iew ątp liw ie  dalsze w yn ik i w 
oparc iu  o b ad an ia  naukow e, o 
p ro je k ty  now ych  k o n stru k c ji ko ­
tłów  i palen isk .

W ym ieniliśm y ty lk o  p rzyk łado­
w o pew ne gałęzie p rzem ysłów  w y ­
m ag ające  ścisłej i o lb rzym iej pracy 
uczonych. Z ad an ie  I K ongresu  N a­
uk i to  p lan o w e ogarn ięc ie  ca ło ­
k sz ta łtu  tych  p rac  o decydującym  
znaczeniu  w  rozw oju  naszej O j­
czyzny, w  budo w an iu  socjalizm u.

(k>

Radiowy
konkurs
na napomnienia 
robotnicze

A t i s t
SS M S H IB f t

Na m czasach  
i koloniach 
nadm orsk ich

sprawniejsza organizacja
lepsze zaopatrzen ie

N 'A  T E R E N IE  w ojew ództw a  
szczecińskiego są  4 duże o- 

środki w czasow e: w  M iędzyzdro­
jach (obejm u ją  rów nież M iędzyw o­
dzie i W ise łkę), w Pobierowie (dla  
przodow ników  p ra cy), w  Niecho­
rzu i R ew alu. W  m a ju  w  ośrod­
kach tych  przebyw ało ponad 4.000 
wczasowiczów, w  czerw cu  — ponad  
10.000, to lipcu i sierpn iu  przew i­
duje się po 12.000 osób, we w rze­
śniu  4.500. Ogółem w  ośrodkach  
tych przebyw ać będzie około 40.000 
wczasowiczów, nie licząc ponad

Bolesław PrusKlnakże d la k a p ry su  godzi się 

się.

:y. Jeszcze n ie  je s te ś  z n im

ę... — uśm iechnęła  się p an n a

M alborg  z p an em  N iw ińskim  
om przez binokle.

( : • v tc h n ą ł  pan  M alborg.
e — dodał p an  N iw iński.

i  . “■ 5  C U t .1 ,

I  . ■■ W ąsow ską.
ebie... ja k  się uśm iechają!... To 
;nić. S p ry tn e  są te  kobietk i.

' . n ienaw idzieć.
pr:> -ue w te j chw ili — zakończył pan

■ P ■ • Jliżył Się Ochocki.
do spisku przeciw  m nie? —

;? z p an ią  być ty lk o  w  o tw arte j

.vojn'.e?.,. Cóż to znaczy. W ojny 

.ircia korzystnego {igkoju!

p an n a  Izabela  z uśm iechem . __
• ’'n e k  złożysz broń; bo ^-ojnę

- iko, n a w e t w tych punktach , 
ipeln iejsze zw ycięstw o — odpo- 
kl. 
iła.
n iej przechodząca w  te j chwili 

1?... — z ap y ta ła  tym  sam ym  to ­

rt — odpow iedziała d um nie  h ra -

1 * M  i  h *!

L A L K A
— Z robił niekoi-zystne w rażenie.
G dyby  doniesiono pann ie  Izabeli, że u m a r ł W okulski 

z pow odu M o linari‘ego,. w ielk i sk rzypek  n ie  strac iłb y  nic 
w  je j oczach. A le w iadom ość, że zrobił złe WTażenie, 
do tk n ę ła  ją  w  n iem iły  sposób.

P ożegnała  a r ty s tę  chłodno, p raw ie  w yniośle.
P om im o znajom ości, trw a ją c e j ledw ie k ilk a  godzin, M o- 

lin a r i  żyw o zain teresow ał pannę Izabelę.
K iedy, późno w róciw szy do dom u, spo jrza ła  n a  sw ego 

A pollina, zdaw ało  je j się, że m arm urow y  bożek  m a coś 
z p ostaw y  i  ry sów  sk rzypka. Z arum ien iła  się p rzy p o m ­
n iaw szy  sobie, że posąg bardzo często zm ien ia ł f iz jono­
m ię, n a w e t przez k ró tk ą  chw ilę  był podobny do W okul­
skiego. U spokoiła  się je d n a k  uw agą, że dzisiejsza zm iana  
je s t  o sta tn ią , że dotychczasow e je j upodobania po legały  
n a  om j’łk ach  i że A pollo, jeże li m ógł kogoś sym bolizow ać, 
to ty lk o  M olinarego.

N ie m ogła zasnąć, w  se rcu  je j w alczy ły  najsp rzeczn ie j­
sze uczucia: gniew , obaw a, ciekaw ość i ja k a ś  tkliw ość. 
Czasem  n a w e t budziło  się zdum ienie, k ied y  przypom inała 
sobie zuchw ałe  czyny sk rzypka. P rzy  p ierw szych  słowach 
pow iedział, że je s t n a jp ięk n ie jsz ą  kob ietą , ja k ą  zna; idąc 
na  k o lac ję  n am ię tn ie  p rzy tu la ł je j ram ię  i ośw iadczył, że 
ją  kocha. A  przy  ko lac ji, bez w zględu na  obecność S zastal- 
skiego i p an n y  R zeżuchow skie j, ta k  n a ta rczy w ie  szukał 
pod sto łem  je j ręk i, że... cóż m ia ła  zrobić?...
'  p o d o b n ie  g w ałtow nych  uczuć n ie  sp o tk a ła  jeszcze n ig ­
dy. On n a p ra w d ę  m usia ł ją  kochać, od pierw szego w ej­
rzenia, szalenie, na śm ierć. Czy je j w reszcie n ie  szepnął 
(co n aw et zm usiło  ją  do opuszczenia sto lika), że bez n a ­

m ysłu  oddałby życie za k ilk a  d n i spędzonych z n ią  razem  
„I na  co on się n a ra ż a ł m ów iąc coś podobnego?" — po­

m yśla ła  panna Izabela . N ie przyszło je j do głow y, że co 
najw yżej n a ra ż a ł się na  opuszczenie to w arzy stw a  przed 
końcem  kolacji.

„Co za uczucie?... co za nam iętność! —  p o w tarza ła  w  
duchu ,

P rzez  dw a dn i p an n a  Izabela  n ie  w ychodziła  z dom u 
1 nikogo n ie  p rzy jm ow ała . W trzecim  dn iu  zdawaSe je j się, 
że A pollo, jak k o lw iek  w ciąż podobny  do M olinarego, chw i­
lam i p rzypom ina S tarsk iego . Tegoż dnia, po południu  
p rzy ję ła  panów  R ydzew skiego i P ieczarkow skiego, k tórzy  
ośw iadczyli je j, że M olinari opuszcza ju ż  W arszaw ę, że 
zraz ił do siebie całe tow arzystw o, że jego a lbum  z recen ­
z jam i je s t b lagą , poniew aż n ie  um ieszczono w  nim  k ry ty k  
n ieprzychylnych. D odali w  końcu, że ta k  m ierny  skrzypek  
i  pospo lity  człow iek ty lk o  w  W arszaw ie mógł doznać po­
dobnych  ow acyj.

P an n a  Izabela  by ła  oburzona i p rzypom niała  p an u  P ie - 
czarkow skiem u, że n ie  k to  inny , ty lko  on chw alił a rtystę . 
P a n  P ieczarkow sk i zdziw ił się, pow ołał się n a  św iadectw o 
obecnego p an a  R ydzew skiego i nieobecnego S zasta lsk ie - 
go, że M olinari od p ierw szej chw ili nie budził w  n im  zau ­
fan ia .

P rzez  n as tę p n e  dw a dni p an n a  Izabela u w aża ła  w ie lk ie ­
go a r ty s tę  jak o  o fia rę  zaw iści. P o w tarza ła  sobie, że ty lko  
on jed en  zas łu g u je  n a  je j w spółczucie i  że n igdy o n im  
nie  zapom ni. -

W  ty m  czasie p an  Szasta lsk i p rzy sła ł je j b u k ie t fiołków , 
a p an n a  Izabela  n ie  bez w yrzu tów  spostrzegła , że A pollo 
~ iczyna być podobnym  do S zastalsk iego  i że M olinary  
szybko zaciera  się w  je j pam ięci.

P ra w ie  w  tydzień  po koncercie, k iedy  bez św ia tła  sie­
działa w  sw oim  pokoju , p rzed  oczym a je j s tan ę ła  daw no 
zapom niana  w izja. Z daw ało  je j się, że w tow arzy stw ie  o j­
ca zjeżdża pow ozem  z ja k ie jś  góry w  dolinę, n apełn ioną  
chm u ram i dym ów  i pary . Spom iędzy ch m u r w ysunęła  się 
olbrzym ia ręk a , trzy m ająca  \a r t ę ,  na  k tó rą  p an  Tom asz 
patrzy ł z n iespokojną  ciekaw ością. ,,Z k im  ojcicc gra?...“— 
pom yślała. W  tej chw ili w ionął w ia tr  i z tum anów  ukazała 
się tw arz  W okulskiego, także' w o lbrzym ich rozm iarach .

— Rok tem u  m ia łam  toż sam o w idzenie — rzek ła  do 
siebie p anna Izabela. — Co to znaczy?...

I dopiero  te raz  p rzypom niała  sobie, że W okulski n ie  byl 
u n ich  od tygodnia.

(D. c. n.).

P rzed rokiem  zam knięty  został 
konkurs n a  w spom nienia robotni-, 
cze, zorganizow any praez Polskie 
Radio i Państw ow y In s ty tu t  W y­
dawniczy. Do K om isji oceniającej 
w płynął olbrzym i m a te ria ł doku­
m enta lny , o b e jm ujący  około 5500 
wspomnień, o dużej w artości h isto  
rycznej, społecznej i obyczajowej. 
Pośród nadesłanych p rac  wiele p a  
m iętników  p rzedstaw ia  w ybitne w a 
lo ry  lite rack ie . U płynąć  m u sia ł 
rok, aby o rgan iza to rzy  konkursu  
m ogli p rzejrzeć i ocenić n adesła­
ne prace. Spośród nich, d rogą sto­
pniowych elim inacji, w ybrano n a j­
lepsze u tw ory , k tó re obecnie czyta 
kom isja konkursow a. O stateczna 
wyniki k o n k łrsu  ogłoszone będą 
w kró tce w  rad io  i  prasie .

Ju ż  obecnie jednak  m ożna wspo­
m nieć o pam iętn ikach  aktyw nych 
działaczy p a rty jn y ch , k tó rzy  opisu 
j ą  rew olucyjną w alkę robotników  
w przedw ojennej Polsce, bezrobo­
cie, głód i nędzę m as robotniczych, 
wyzysk fab ry k an tó w , bezpraw ia 
władz państw ow ych, opuszczenie i 
ciężki los robotniczego dziecka. W  
opisach byłych robotników  fol­
warcznych i m ałorolnych na  pierw  
szy p lan  w ysuw a się bezwzględny, 
drap ieżny  wyzysk w m a ją tk aęh  ob 
szarniczych i tru d n a  do w yrażen ia  
nędza chłopa, p rzym ierającego  gto 
dem na  m ałym skraw ku ziemi. P a  
m iętniki kobiet należą często do 
najlepszych, n a jbardzie j żywo i cie 
kaw ie napisanych p rac , a wspom­
nien ia  reem igran tów  mówią 0 tu ­
łaczce na  obcei ziem i, gdzie polscy 
robo tn icy  i ch łopi na  próżno szu­
kali p raw a do życia. 1

Z pam iętników  nadesłanych n a  
konkurs pow stanie wielotomowe 
wydawnictwo, k tó re  z pewnością 
będzie dużym w ydarzeniem  w n a ­
szym życiu ku ltu ra lnym .

10.000 osób objętych wczasam i tu ­
rystycznym i.

N a  ko lonach  letnich w  woj. 
szczecińskim  przew iduje się pobyt:  
w lipcu ok. 32.000 dzieci, w  sier­
pniu  — 15.000. R azem  więc «o 
wczasach  i koloniach przebyw ai 
będzie u  nas ok. 100.000 osób.

W ydzia i H andlow y W R N  ju ż  w 
kw ie tn iu  br. rozpoczął p rzyg o to u a  
nia do sezonu. G łówny nacisk po­
łożono na rozbudowę  t zaopatrze­
nie zakładów  zbiorowego żyw ie­
nia. W  Pobierowie uruchomiono  
m asarnię i p iekarnię, w Niecho­
rzu  — rzeźnię i chłodnię, rozbudo­
wano tu  rów nież gospodę ludową  
t otw arto  k ilka  sklepów  w arzyw ­
nych i spożyw czych. Zw iększono  
ilość sklepów  spożyw czych w M ię­
dzyzdrojach i otw arto  bar mlecz­
ny. B ary  ta k i ' przygotow ano rów ­
nież w M iędzyw odziu i W isełce.

Opracowano także  sieć zao p a trzt 
uia kolonii letnich. Pewne trudno­
ści za jść  tr.oga dopiero wówczas, 
gdy ilość dzieci — przew idyw ana  
w planie kolonijnym , będzie w  
osta tn ie j chwili ziriększona, ale l 
na ten  w y p id e k  przew idziano po­
w ażną rezerw ę towarową.

T ym czasem  ska rg  nie słychać. 
Ośrodki wczasowe zaopatrzone są  
całkowicie, pogoda w  czerwcu była  
św ietna, plaże zaroiły się od wcza  
sowiczów, opalonych  i beztroskich.

Coraz spraw nie jsza  organizacja, 
lepsza obsługa ; zaopatrzenie, rze  
teina troska  o człowieka, rozryw ­
ki ku ltu ra ln e  — w ycieczki — oto 
najlepsze a rgum en ty , k tóre zjednu­
ją  in s ty tu c ji wczasów coraz w ię­
cej zw olenników , zw łaszcza wśród  
robotników , k tórych  procent w  br. 
je s t znacznie w iększy, niż w latach  
ubiegłych.

M ówiąc o wczasach, w spom nieć  
należy rów nież o „wczasach wago­
nowych", zorganizow anych dla ko­
lejarzy  i Ich rodzin w  M iędzyzdro  
j a d 1, K ołobrzegu 1 Ustce. N a  wcza  
sach tych  przebyw a obecnie ponad  
200 rodzin ko le jarzy  z całej Polski. 
K ażda rodzina m a do sw ej dyspo­
zycji jeden wagon ze lek try fiko w a ­
ny, zaopatrzony w  sprzę t, b iellzn t 
i pościel. T u rn u sy  są £-tygodnio- 
we, skorzysta  z nich ogółem po­
nad 1.200 rodzin kolejarskich .

( f ■ i - )

isaurus

(256)
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W R O C fcA W Il 
N iedobrze

T SIE R O W N IC TW O  M ie jsk ie j B i- 
■»»■ b lio teki P ublicznej w  W ołow ie  

cierpi na  złośliw ą , acz n iezm iern ie  
pocieszną chorołję tzw . „ ty tu ło ­
m anii" .

Choroba ta w y ­
w odzi się w  pro ­
ste j lin ii od p ew ­
nego ko m p leksu  
um ysłow ego , zw a ­
nego w  m ow ie  po 
tocznej lim okra-  
cją  i polega na  
siln e j in k lin a c ji 
do ty tu łow ania , 

i często zresztą  z u ­
pełn ie  n ieuzasad­
nionego  i b łędne­

go, w szys tk ieg o  co się da.
A  oto, ja k  to w ygląda  w  p ra k ty ­

ce:
L is t do D om u K sią żk i w e 'Wro­

c ła w iu ...
K operta .
A dres:
„Do M in isterstw a  O św ia ty  N a­

cze lnej
D yrekcji B ib lio tek i"
Dom u K siążki w e W rocław iu.
N iedobrze  — proszę k iero w n ic­

tw a.
O św iata N aczelna będzie m iała  

do w as n ieu tu lo n y  żal.
A  w iecie  dlaczego?
Bo pow ołaliście ją  do  życia bez 

uprzedniego zaw iadom ienia  je j  o 
ty m  doniosłym  fakcie.

T a k  n ie  m ożna. (Ana)

S . O .  S . !
T )O S E S JA  przy  ul. T raugutta
* 70 posiada pew ną, źle w p ły ­

w ającą na spoko jną  i beztroską  
w egetację  lokatorów , w łaściw ość.

K ró tko  m ów iąc, w  d o m u  ty m  
brak jes t ub ikacji, w y stęp u ją ce j 
pod w ym o w n ą  cyfrą  dw óch zer.

W praw dzie  n ie- 
o bzna jm iony z ca 
ło ksz ta łtem  spra­
wi) o p tym is ta  m ó ­
g łby na podstaw ie  
jednego  „rzutu o- 
ka" stw ierdzić , iż 
lokal ten  zn a jd u je  
się w  podw órzu , i 
n ie m a o co robić 
hałasu.
„Spacerki" są je ­

d n a k  przekonane, 
t e  naw et najzagorza lszy o p ty m i­
sta  narobiłby o w ie le  w ięcej ha ­
łasu  niż sam  przypuszcza , gdyby  
ty lk o  uchylił d rzw i te j ubikacji.

Chyba, żeb y  zem dlał. Bo ustęp  
od 2 lat nie był w ogóle oczysz­
czony i...,

A le  nie będziem y znęcać się 
nad w yobraźnią  czy te ln ików .

Wolimy raczej podekscytow ać  
„czynniki kom peten tne" .

Panowie z San-E pid! S.O.S.!
(Ana)

K to  się pom ylił?
r \O T Y C H C Z A S  n ik t  nie ne-  

gował słuszności p o w ied ze­
n ia  H eraklita: „ w szystko  p łynie".

Uczyniło to dopiero  kierotunic- 
tu ’o kina „W arszawa".

W praktyce w yg ląda  to tak:
W Aoiu k ina, n a  praw o  — czy­

tam y : „dziś n a  e- 
kran ie  k ina  „Przo ■ 
d ow nik": „Zw ycię  
sk i pow rót".

N ie w ierząc o- 
czom , zw racam y  
głow ę  n a  lewo: 

„Dziś n a  e k ra ­
nie  k ina  „Tęcza" 
„Sława sportow a". 

D alszych a fiszów  
Już nie czyta liśm y.

Dziś m a m y 4.7. F ilm y te, w y ­
św ietlano przed  dw om a tygodn ia ­
m i, a w ięc  nie w szys tko  p łyn ie , k ie­
dy u  k in ie  W arszaw a za trzym ano  
czas. K toś się  tu  pom ylił, ale c h y ­
ba  nie H eraklit. (BB)

Gwóźdź
W C H O D ZĄC  do redakcji „Spa­

cerków "  ob. S.U. starannie  
zasłaniał spodnie teczką.

Okazało się, ie  m ia ł on ogrom ną 
d ziw ę  w e w spom nianej części 
gardrro by.

B il  to sk u te k  ja zd y  tra m w a jem  
3213 lin ii „O" w  dn iu  3.7. o godz. 
i  .30.

W edług  relacji 
poszkodow anego  
we w sp o m n ia n ym  

, tra m w a ju  ła w k i  
są „zaopatrzone“ 

w ysta ją ce  gw o- 
id zie , o k tóre roz-  

’ dzierają  sobie u- 
i b ran ia  praw ie  

w szyscy  pasażero­
w ie.

W ta jem n iczen i 
tw ierdzą , że d z ię ­

k i  n im  m ożna bezp ła tn ie  s tw ie r ­
dził w y trzym a ło ść  ubrań.

S łdrim y, że dyrekc ja  M Z K  ja k  
tta j^ y b c ie j u sun ie  „przyczyny“ 
d r i i r  w ub ian inch  pasażerów .

D la c ze g o  lo ka le  zb io ro w e g o  żyw ien ia

są źle zaopatrywane
w podstawowe artykuły spożywcze?

D y r e k c je  W Z G  i PSS nie d b a ją
o p e łn e  p o kryc ie  z a p o trz e b o w a n ia

S Ł O W O  P O L S K I E Str. 5

Junacy SP
p rz y g o to w u ją
cmm podarki
dla d e le g a tó w
na Zlot
W Berlin ie

Z  TSPOŁECZNIONE zak łady  zbiorow ego żyw ien ia  zobow iązane zo- 
. sta ły  przez MHW , do rozszerzenia a so rty m en tu  d ań  w  okresie  

letn im .
W zw iązku z tym , w e w szystk ich  lokalach  gastronom icznych  w in ­

n a  w zrosnąć ilość p o traw  ja rsk ich , rybnych  i pó łrybnych . Z ak łady  
w inny być zao patryw ane w  dosta teczne Ilości w arzyw , owoców, p rze­
tw orów  ry b n y ch  i n ab ia łu .

W EDŁUG usta lonego  lim itu , d a ­
n ia  m ięsne m a ją  stanow ić ty l­

ko 66 proc. ogólnej, p rodukow anej 
w  d anym  dn iu  ilości p o traw . P o ­
zosta ła  część w in n a  być sporządza­
na  z ja rsk ic h  surow ców .

Z arządzen ie M H W  w eszło w  ży­
cie z dn iem  11 czerw ca b r. Cało- 
m iesięczna o b se rw ac ja  sy tuacji w y ­
kazała , że in s ty tu c je  za jm u jące  się 
ty m  odcinkiem , n ie  p o stę p u ją  zgod­
n ie  z zarządzen iem  MHW .

L okale  gastronom iczne są  s ła ­
bo zao p a try w an e  w  surow ce do 
p rzy rządzan ia  d ań  ja rsk ich , ry b ­
nych  czy póim lęsnych. K ie ro w ­
n ictw o zak ładów  źle p lan u je  w y ­
daw an ie  p o tra w  m ięsnych. S k u t­
kiem  tego, częsty je s t  b ra k  po ­
tra w  ju ż  w  godzinach popołud­
niow ych.
P rzedw czora j, w  b arze  W ZG — 

,,Tosca“ w iększość p o traw  w ydana 
została  do godz. 15-tej. Po 15-tej 
k u ch n ia  „T oski" rozporządzała  je ­
dynie 20-m a ja jam i. B a r „W ago- 
n ó w k a“ i re s ta u ra c ja  „K lubow a" 
zakończyły w y d aw an ie  p o tra w  o 
godz. 14-tej. Podobny  s ta n  rzeczy 
za is tn ia ł w  barze  „R ary tas" . K ie ­
row nictw o b a ru  tłum aczy ło  się tym , 
że W ZG d o sta rczy ły  jed y n ie  25 
proc. zam ów ionych surow ców  spo­
żywczych.

Is tn ie je  sp ec ja ln a  in s tru k c ja  
M H W  d la  cen tra l zbiorow ego ży ­
w ienia, k tó ra  m ów i, że p rzedsię­
b io rstw a  gastronom iczne pow in ­
n y  dom agać się pełnego pokrycia  
zapo trzebow an ia  n a  surow iec ze 
źródeł scen tra lizow anych .

W w ypadku , gdyby źród ła  scen 
tra lizo w an e  n ic  p ok ry ły  pełnego 
zapo trzebow ania, b ra k u ją c e  su ­
row ce należy  zakupić  ze źródeł 
zdecen tralizow anych , n a  w olnym  
rynku .

T / - OM ENDA W ojew ódzka S P  o- 
■“ •trzy m u je  z te re n u  D olnego Ślą 

ska m eldunki, w  k tó ry ch  grom adź 
kie, zak ładow e i szkolne hufce  do­
noszą o p rzygotow aniach  do III  
Św iatow ego Z lotu  M łodzieży.

H ufiec gm iny Bożków  p o sta ­
now ił zw alczyć na  te ren ie  gm iny 
resz tk i analfabetyzm u . Do 1 s ie r­
pn ia  b r. ju n acy  z B ożkow a n a u ­
czą czytać i p isać 14-tu a n a lfa ­
betów .
Ju n a c y  gm iny B uszn ik i n a  cześć 

Z lo tu  zobow iązali się naw orkow ać 
5 to n  m ąk i ponad  plan.

Członkow ie hufców  S P  w yko­
n a li d la  zagran icznych  delegatów  
B'estiwalu cały  szereg podarków .

I tak : Ju n a cy  E lek tro w n i S ka-
leczno zrobili z m iedzi m aszt w yso­
kiego napięcia.

H ufiec kopaln i „B olesław  C hro ­
bry" w ykonał m in ia tu ro w y  szyb 
w yciągow y.

Ju n a c y  z B olesław ca sp o rzą­
dzili m eta low ą m ak ie tę  kopaln i 
w ęgla. H ufiec przy  Szkole Z a­
w odow ej w  B ystrzycy w ykonał 
m in ia tu row e narzędzia  rolnicze, 
a Juniorzy S zliflern l Szkła w  So 
bieszow ie cały  kom plet k ry sz ­
ta łów  z em blem atam i pokoju. 
N ad to  ju n acy  D olnego Ś ląska  spo 

rządzili cały  szereg m in ia tu row ych  
urządzeń  przem ysłow ych jak : dżwi 
gi, w agoniki, tra n sp o r te ry  itp.

W szystkie podark i będziem y 
m ogli oglądać n a  W ojew ódzkiej 
W ystaw ie Podarków , w  M D K  w e 
W rocław iu. (Wer).

W  b ie ż ą c y m  roku
powstanie
10 n o w ych  gospód
\ K T  RO K U  bieżącym  pow stan ie  

* * na  te ren ie  W rocław ia 10 no­
w ych zakładów  zbiorow ego żyw ie­
nia.

Now e b a ry  i Jad łodajn ie  o tw ie ra ­
ne  będą p rzede  w szystk im  w  dziel­
nicach podm iejskich . W Pilczycach 
przy  ul. G órniczej o tw a rta  będzie 
jad ło d a jn ia  pod nazw ą „P ilczanka". 
P rzy  u licach  P ru sa , S ta lin a , Ż m i­
grodzk iej, P u łask iego  i O bornickiej 
w yznaczono ju ż  lok a le  n a  now e 
jad łodajn ie . B ędą one nosiły  n a s tę ­
pu jące  nazw y: „C arm en", „S yre­
na", „W iarus", „P aria" , i „R óżan­
ka". D zielnice M uchobór. C iążyn i 
P sie P ole o trzy m ają  zak łady  ozna­
czone nazw am i — „H alka", „R obot­
nicza", o raz „L otnik". P rzy  ulicy 
O lszew skiego w  lokalu  daw nej 
„M in ia tu ry" p ow stan ie  jad ło d a jn ia  
o te j sam ej nazw ie.

W ym ienione p laców ki zbiorow e­
go żyw ienia będą  posiadały  w  su ­
m ie 1000 m iejsc. (Wer)

C zy ta jc ie
i prenumerujcie

„Słowo

Dziwne
p o s tę p o w a n ie
nac/elrej dyrekcji „Lot" 
w z b u d z i ło
słuszne
rozgoryczenie
wyciec  2 kowiczów
\ \ 7  RO C ŁA W SK I oddział „O rb i- 
* *  su“ o rgan izow ał w ycieczkę sa 

m olotow ą d la  przodow ników  p ra ­
cy Z jednoczen ia E le k trom on tażo - 
wego. M iała ona odbyć się w  ub. 
niedzielę  o godz. 10-ej z lo tn isk a  w 
M ałym  G ądow ie.

W aru n k i lo tu  uzgodnione zostały 
z oddziałem  P L L  „L ot" na  p o d ­
staw ie  p ism a d y rek c ji naczelnej 
„Lotu". K oszt jednorazow ego, pó ł­
godzinnego, p rze jazd u  w ynosić 
m iał ok. 980 zł d la  ca łe j g rupy . 
Sam olo t został zam ów iony, ucze­
stn ików  pow iadom iono n a  k ilk a  
dn i p rzed  term inem .

L o t je d n a k  n ie  odbył się. W 
sobotę, dosłow nie w  o sta tn ie j 
chw ili, d y rek c ja  n acze lna  „L otu“ 
p rzy sła ła  no tę  dalekopisow ą, w  
k tó re j jed n o s tro n n ie  zm ien ia  w a 
ru n k i um ow y, podw yższając cenę 
p rzeio tu  o b lisko  100 proo. M im o 
d w ukro tnego  depeszow ania przez 
w rocław sk i oddział „L ot" d y re k ­
c ja  n acze lna  n ie  p rzy sła ła  żad ­
n e j  d e fin ity w n ej odpow iedzi.
S tosunek  naczelnej d y rek c ji „Lot" 

do w ycieczek sam olotow ych je s t 
n iew łaściw y. N ieodbyta  w yciecz­
k a  s ta ła  się pow odem  słuszne­
go rozgoryczenia i n ie  p rzyczyniła 
się b y n a jm n ie j do p ro p ag an d y  tego 
ro d za ju  im prez. (ZZ)

I  co pow iedzą n a  to  dy rek c je
W ZG i PSS?

W ierzym y, że sy tu a c ja  zaopatrze­
nia  zak ładów tzb iorow ego  żyw ienia  
w  odpowiednife surow ce spożywcze 
ulegn ie popraw ie. M am y rów nież 
naćizieję, że do jad łosp isów  w p ro w a­
dzone zostaną a tra k c y jn e  dan ia  
ja rsk ie  w  postaci z im nych i go rą ­
cych zup  m lecznych, zup  owoco­
w ych, nab ia łu , w arzyw , u rozm ai­
cone dan ia  z ziem niaków , św ieżych 
grzybów  itd . (Wer)

Zobowiązanie
robotników elektrowni 
no cześć
Święta PKWN
TJ O BO TN ICY  m agazynów  w roc- 
*-'■ ław sk ie j E lek tro w n i W ydzie­

lonej, idąc śladem  sw ych to w arzy ­
szy z h u ty  „K ościuszko" pod ję li na 
m asów ce zak ładow ej zobow iązanie 
lipcow e.

W  te rm in ie  do 22 lipca zbiorą 
oni n a  te re n ie  m agazynów  40 ton 
leżącego bezużytecznie złom u i od­
staw ią  go do C en tra li Z łom u.

Ze w zględu na  rosnące  zapo trze­
bow an ie  na  surow iec m etalow y. 
Czyn L ipcow y ro b o tn ików  E lek ­
trow ni. ro s ia d a  pow ażną w artość.

W er)

Uwaga
p o s ia d acze  rowerów!
W n edzielę
je d z ie m y
do Janowic
PT T K  o rg an izu je  w  n a jb liższą  

n iedzielę  dw ie  w ycieczki. J e d ­
n a  z n ich  w yruszy  O d rą  n a  s ta t ­
kach  do la sk u  w  Ja now icach . P o - 
jedzie  z n ią  25-osobow a o rk ie s tra  
i dobrze zaopatrzony  bu fe t. Na 
m iejscu  p rzew idziane  są  w ystępy  
zespołów  św ietlicow ych. K oszt w y ­
cieczki w ynosi 7 zł.

D ru g a  w ycieczka będzie  c iek a ­
w ą i n iew ątp liw ie  p rzy jem n ą  im  
prezą. W szyscy posiadacze ro w e­
rów  m ogą po jechać  ca łą  g ru ­
p ą  do Sobótki, sk ą d  ju ż  pieszo 
udadzą  się n a  zw iedzenie góry  i 
okolic.

Zgłoszenia p rzy jm u je  P T T K  przy 
ul. N ow y T arg  6. (ZZ)

Siostry Trio'a 
i Chór Szacha
w e  W r o c ła w iuW PIĄ T E K , dn ia  6. V II. b r. o 

godz. 19,30 w  D użym  S tudio  
Polskiego R ad ia  n a  K rzy k ach  od ­
będzie się „spo tkan ie  to w arzysk ie" : 
sio stry  T rio la  co n tra  C zw órka S za­
cha.

U dział w  c iekaw ej te j im prezie  
w ezm ą: B a rb a ra , W ładysław a i Zo­
fia  B a rsk ie  (S iostry  T rio la), Z bi­
gn iew  G ołębiow ski, Z b ign iew  L e­
w andow ski, P io tr  R udn ick i i H en ­
ry k  Szachnow ski (Chór Szacha), o - 
raz  Z ofia Je g liń k a  — £piew  1 \Vię- 
czysław  R ozbiew ski — ak o m p an ia ­
m ent. K o n fe ra n sje rk ę  poprow adzi 
R a jm u n d  Z ajączkow ski.

N azw iska w ykonaw ców  i m iły  
p ro g ram  w ieczoru  s ta w ia ją  zapo­
w iedzianą im prezę  w  rzędzie n a j ­
lepszych a n ie s te ty  ta k  u  n as rz a d ­
k ich  koncertów  lekk ie j m uzyki w o­
k a ln e j. — P rz edsp rzedaż  b ile tów  w 
Dom u K siążki, R ynek 8.

FACHOWCY POSZUKIWANI ZG U BION O  b ile t s łuż­
bow y M .P.K . W ieczorek  
D om icela, W rocław , — 
S tab low ice , u l. B łę k it­
n a  4. 2750g

W O I N E  P O S A i n

O gło sze n ia  drobne
- M A N D M l W F

DKW k a b rio le t s tan  do 
b ry  - -  sp rzedam  V1. 

i  Boi. C hrob rego  26 '■
| 274dfc

ZGUBIONO leg. a k a d e ­
m ick a  na n azw isko  — 
C zarkow ska Z uzanna.

2749g

ZG U BION O  k w it Nr. 
2559 S pćldz . ..C zystość’* 
na  nazw isko  R apke  H a­
lina . 2743g

LOK Al E

Kolejarze wrocławscy chcą uzyskać

lepsze wyniki
w walce o „zieloną drogę"

W  K W IETN IU , z udziałem  delegatów  4-ch D yrekcji P K P : szcze- 
’  * cińsk ie j, w rocław sk ie j, p o znańsk ie j i katow ick iej, odbyła się 

ko n ferencja  pośw ięcona czynow i 1-m ajow em u ko lejarzy . W tedy za ­
pad ła  decyzja  o w prow adzen iu  n o w ej form y w spółzaw odnictw a: w  
w alce  o „zieloną drogę".

SPRZED AM  k u c h e n k ę  j 
gazow ą z p iecy k iem . — 
W rocław , u l. W yczół­
kow sk iego  .14. G odz. 19 
-  21.______________________2744*

K U P IĘ : B ro ck h a u sa  En 
cyk lo p ed ię  S2 tom y w y ­
d an ie  1D37, p ro p h y la o n  
K un cg ew ch ich te  10 to ­
m ów . K ostium olog ię. — 
W rocław , C hm ieliA ski 
P rąd zy ń sk ie g o  9 m . 4.

2746?

K U P IĘ  now oczesną s y ­
p ia ln ię  i ja d a ln ię  Zg\» 
fzen ia  do „S łow a • po.* 
,,333'. 274{Sg

MłODE m ałżeństw o  po­
sz u k u je  p o k o ju  z uży ­
w alnością  ku ch n i. O fer­
ty  do ..Słowa'* pod 
„ T ech n ik " . 2747S

Polega ona n a  skrócen iu  do m i­
n im um  posto jów  pociągów  przed 
zam knię tym i sem aforam i. W yniki, 
ja k ie  uzyskano w  m aju , p o tw ie r­
dziły n iezw ykle  cen n e  za le ty  te j 
now ej form y w spółzaw odnictw a: u -  
zyskano  znacznie lepsze w spółczyn­
n ik i obro tu  dobow ego, zw iększając 
użytkow anie ta b o ru  kolejow ego, 
k tó ry  został w ykorzystany  w  100 
procentach.

W m aju  opracow ano  reg u lam in  
„zielonej drogi". A kcją  tą  ob ję to  6 
pociągów , przebiegających nrzez 
w vm ienione dvrekc5e: Szczecin — 
M iędzylesie, M iędzylesie — Szcze­
cin, Szczecin — K atow ice. K ato w i­
ce — O dra P o rt. Szczecin —  G li­
wice, i Z aw idów  P o r t  C en tra lny . 
R ezu lta ty  n ie  da ły  n a  siebie d ługo 
czekać. W  m iesiącu czerw cu pocias 
to w aro w y  n r  63S6 u zy sk a ł 14.P.3 
proc. regularnoSci, przy  czym  p rze­
wiózł on o 124 tony  w ięcei, niż w 
m aiu . D zięki zlikw idow aniu  zbęd­
nych posto jów , skrócono czas p rze­
jazdu tego poci a to o 86S m inut. P o- 
c ia r  Szczecin —  Katowic© przew iózł 
o 3B2 tony  w iecej. n iż w  m aiu . też 
znacznie sk raca ją c  czas przejazdu. 

W mies*aeu <*zerwcn D O^\P 
W rocław  za ję ła  IIT-cle m iejsce w e 
w spółzaw odnictw ie o „zieloną 
drogę". C '’cae uzyskać lepsze w y ­
n ik i k n 'e ja r re  w rocław scy  po­
stan o w ili: w  służhie m echanicz­
n e j w y d aw ać  parow ozy i w ag o ­
ny w  ja k  najlepszym  stan ie . S łuż­
ba ilrocow a postanow iła  tak  p la ­
now ać robo ty  napraw czo, aby nie 
za trzym yw ać pociągów .
Służba e lek tro techn iczna  zobo­

w iązała  się w yelim inow ać p rzerw y 
w  łączno'’"i te leg ra ficzn e j i te le ­
fonicznej. P rzyczyni się to  n ie w ą t­
pliw ie do osiągnięcia jak  n a jle p ­
szych w y n ik ó w  przez ko le jarzy  w o­
jew ództw a w rocław skiego  w w alce
0 „zieloną drogę". (BB)

Już można 
zamawać węgiel
na z im e
T \  ZIELN ICO W E B iura  O pałow e 
”  p rzy jm u ją  indy w id u a ln e  za­

m ów ienia na dostaw ę w ęgla.
Z am aw iający , w y p e łn ia ją  w tym  

celu odpow iednie fo rm ularze , k tó re  
m usi pośw iadczyć K om ite t B loko­
wy.

C ena 1 ton n y  w ęgla w raz  z za ła ­
dow aniem , p rzyw ozem  i w yłado­
w aniem  w ynosi 135 zł.

W ęgiel przydziela  się w szystk im  
m ieszkającym  w  dan e j dzielnicy ro ­
dzinom , po 400 kg  n a  osobę. Z am a­
w iający  o trzy m ają  go w  dw óch r a ­
tach.

P ierw sza  część w ęgla zostanie 
dostarczona do 15-go w rześn ia , d ru  
ga w  te rm in ie  od 15-go g ru d n ia  do 
m arca.

Z dn iem  1 lipca  b r. detaliczne 
p u n k ty  opałow e rozpoczęły sp rze­
daż w ęgla po 20 kg dzienn ie n a  o- 
sobę. • (Wer)

Jubileusz
pracy  scenicznej
Felksa
Dobrowolskiego
■\A7 D N IU  8 lipca, F elik s D obro- 
v v  w olski, znan y  a r ty s ta  P a ń s t­

w ow ych T ea tró w  D ram atycznych , 
obchodzić będzie ju b ileu sz  30-lecia 
p racy  n a  scenie. W zw iązku  z tym , 
zasłużony ju b ila t w eźm ie tego dnia 
u dzia ł w  sztuce G abrie li Z apolskiej 
„M oralność pan i D ulskiej".

F elik s D obrow olski w ystąp i w 
ro li F e lic jan a  D ulskiego. (Ana)

Duży wybór
ziół leczniczych
\ i l  RO CŁA W SK I O ddział C en tra li 

Z ie la rsk ie j, posiada na  sk ła ­
dzie duże ilości leczniczych m iesza­
nek  ziołowych.

C ierp iący  na  bezsenność 1 roz­
stró j nerw ow y, m ogą tam  nabyć 
m ieszankę „N euroga", k tó ra  ra d y ­
k a ln ie  zwalcza w ym ienione dolegli­
wości. „N euroga" je s t rów nież 
środk iem  u śm ierzającym  bóle re u ­
m atyczne i a rtre tyczne .

A tak i w ątro b y  i w oreczka żółcio­
w ego leczy m ieszanka — „B ilosan". 
C en tra la  rozporządza rów nież dużą 
ilością ziół regu lu jących  traw ien ie .

. Z n a jd u jący  się w sprzedaży o-
1 woc dzikiej róży, służy do w yrobu 
I doskonałego w ina. (Wer)

Janina  i A n to n i Parasz- 
czuk, pracow nicy K o m u n a ln e­
go P rzedsięb iorstw a  R ozb iór­
kow ego, za jęci w y b ie ra n iem  ce 
gieł ze  zw a lo n ych  dom ów

Foto: C zelny

N o t a t n i k

★ I-szy  O bw odow y K o m ite t O broń­
ców  P o k o ju  w  dn iach  od 3 do 8 lipca  
w łączn ie, p e łn ić  będz ie  d y ż u ry  w  lo­
k a lu  w  R ynku  13. D y żu ry  p e łn io n e  b ę ­
d ą  w  godzinach  od 17 do 20-ej.

★ z  p ow odu  zm ian y  c e n tra li te le fo ­
n iczn e j w  gm achu  Z L P  p rzy  u l. D o­
b rz y ń sk ie j, now y n u m e r  le k a rza  ob ­
w odow ego  I-go  O środka S p ec ja lis ty cz­
nego  b rzm i: 56-10.

★ Z na lez iono  p o rtfe l z g o tów ką  i do­
k u m e n ta m i na nazw isk o  T adeusz  S ab- 
la k . P o r tfe l o d eb rać  m ożna u ob. B a r­
b a ry  G erm an , W ydział P e rso n a ln y  
M HD, u l. F ie d ry .

★ Z gub ione o k u la ry  o d eb rać  m ożna 
w  lo k a lu  naszej red ak c ji.

TEATRY
PAŃSTW OW A OPERA  — godz 19 — 

„S p rzed a n a  narzeczona**.
PO L SK I — godz 19. — „M oralność

p an i tu lsk ie j* ',
W OJ. DOM K ULTU RY  — u l. M azo­

w iec k a  17 — T e a tr  G ro te sk a  — godz. 
19-ta — „N ow e szaty  k ró la “ .

WYSTAWY
M UZEUM  ŚLĄ SK IE — p l. W ojew ódzk i 

— „G a le r ia  m a la rs tw a  po lsk iego  1 
sz tu k a  śląska**; „T ech n ik i szk ła  a r -  
ty s ty c zn eg o “ .

A RCHIW UM  PAŃ STW O W E — u l. G dyft 
ska  2 — „P o lsk o ść  Ś ląsk a  w  d o k u - 
mentach**

KINA
ŚLĄ SK  — „W esołe k um oszk i z W ind- 

s o ru “ (NRD), godz. 16. 18 i 20.
W ARSZAW A — „C zeka j n a  mnie** 

(radź.), godz. 16. 18 i 20.
SCALA — ,S co tt n a  A ntark tydzie '*  

(ang.), godz. 16, 18 i 20.
PRZO D O W N IK  — „ P u s te ln ia  P arm e ft-  

ska'* se r. I  (franc.), godz. 16, 18 i 20.
PO K Ó J — „M iasto  n ieu jarzm ione '*  

(polsk.), godz. 17.30 i 19.45.
LETN IE — „G ó rą  dziewczęta** (radz.), 

godz. 20 30.
P IO N IER  — A k tu a ln o śc i — godz. 15. 

„ P o s tra c h  m ó rz“ (radz .). godz. 1S» 
18,15 1 20.30.

PO LO N IA  — „Albeniz** (arg .), godz. 
16, 18.15 i 20.30.

TĘCZA  — k in o  z  pow odu  rem o n tu  
n ieczy n n e .

FAM A — „ S ta te k  D erb en t4* (radz.), 
godz. 20.

R O B O T N IK  — „R ozśp iew ana d o lin a1* 
(rum .), godz. 18 1 20.

FO TO PLA STIK O N  — „N a lazu ro w y m  
b rzeg u  M orza Śródziemnego**. — 
C zynny od 9 — 21.

OGROD ZOOLOGICZNY -  o tw a rty  od 
godz 9 — 19.

NOCNE DY2URY A PT E K :
SPO L. N r. 11 — u l. W itosa 47,
SPO Ł. N r 3 — R ynek  44,
SPO Ł. N r. 144 — ul. S ta lin a  15,
SPO L Nr 145 — L eśnica, u l S ie d z k a  

18 a.

OSTRE DYŻURY 8Z P IT A L I:
S Z P IT A L  K LIN ICZN Y  N r 3 (oddz.

ch iru rg .)  — pl. P ro sto k ą tn y  8. 
K LIN IK A  W EW NĘTRZNA II  — u l.

P a s te u ra  4.
K LIN IK A  PEDIATRYCZNA — u l. 

W rońskiego 13.

4

Spacerkiem

SPRZED AM  DKW 200, 
s ta n  b ardzo  dob ry  O- : 
" lą d a ć - — w to rek  
środa 16 — 18 Ś\v.
W incentego 13, poow . • 1 
rza- 272Ug|,

M ASZY N ISTKĘ I 2 SPR ZĄ T A C Z K I p rzy jm ie  
za raz BIURO O R G A N IZA C JI RA CHU N KO ­
WOŚCI, WROCŁAW , K O ŚC IU SZ K I 14, I p.

27'.? 9 k -

2 REFEREN TK I - M ASZY N ISTKI p rzy jm ie ' 
od za raz  DYREKCJA ZA K ŁA DÓ W  PRZEM Y ­
SŁU WĘGLA BRU NA TN EG O , W ROCŁAW. 
Z głoszenia p rz y jm u je  Dział P erso n a ln y  ZPW B 
W rocław , u l. S u decka 92. 2678k,

K U PIĘ  k ażd ą  ilość kó ­
łek  p o rce lanow ych . 
Z głoszenia S ta rczew sk i 
S te fan , Sosnow iec, u l. 
M ierosław sk iego  4. 27‘«2n

POM OC do  dzieck a  po­
trz eb n a . W ieczory  w o l­
ne. P a rk o w a  30 m . 5

I752g

ZGUBIONO książeczkę 
w ojskow a, d w ie  k a r ty  
i re je s tra c y jn e , dow od o- 
;seb ist^ , o raz  dw a dow o­
dy \-*?«n*v>o«ci kr^ni na 
" • <sko Ż y lak  B - .'” - 

> łuw . 275'og



P o  trzech dniach A k a d e m ic k ic h  M is trzo stw  Polski

Manifestacja młodości
na boiskach Stadionu Olimpijskiego

3.70 skoczył o tyczce Szelągiewicz
1 * 7  TR ZEC IM  D N IU  A k ad em ick ich  M is trz o stw  P olsk i rozgryw ki 

odbyw ały  się jed y n ie  p rzed  południem , kdyż w godzinach w ie ­
czornych w szyscy uczestn icy  A M P u d a li się k o  opery  n a  „P arlę" . 
P ro g ram  dn ia  p rzew id y w ał finalo  w y  b ieg  n a  5IT00 m. m ężczyzn, skok 
o tyczce, rz u t  k u lą  kob iet, f in a ł rz  u tu  oszczepem) m ężczyzn oraz e li­
m in ac je  w  biegu n a  200 m. k ob ie t 1 m ężczyzn.

P o n ad to  rozeg rano  dalsze sp o tk a  n la  w  s la tk ó w w , koszyków ce 1 p ił­
ce nożnej.

Z w czora jszych  w yn ików  n a leży
w yróżn ić 370 w  skoku  o tyczce Sze 
ląg iew icza Poznań , 57,22 G arn cza r-  
czyka AW F w  rzucie  oszczepem  
oraz w yn ik  w roc ław lan k i O le jn i- 
ków ny  w  b iegu  n a  200 m . —  27,2.

W yniki techniczne.
5.000 m. m ęż­

czyzn: 1) N ow ak 
P o znań  16.34,4; 2) 
K ozłow ski Szcze­
c in  16.41,0; 3) J ó ­
zefow icz P oznań  
16.45,2.

Oszczep m ęż- 
i czyzn: 1) G a m -

czarczyk AW F
57,22, 2) Sem iński 
Poznań 54,34, 3)
Fu.lewa AW F

5"K ula kob ie t: 1) 
M archw icka P o ­
znań  10,40, 2) P o - 
p łom yk Poznań  

9,60,3) P ta s lń sk a  W rocław  9,52.

Wd^ach 7-15 bm
o d b ę d z ie  się
Spartakiada
O W  W r o c ła w

W rocław ianie dobrze pam iętają  
Zimową Spartakiado, O kręgu W oj­
skow ego W rocław . Przez długie go­
dziny am atorzy różnych dyscyplin  
sportu przebyw ali w  hali OWKS 
przy ul. Saperskiej, obserw ując 
zm agania najlepszych koszykarzy , 
szerm ierzy, g im nastyków  i cięża­
rowców, zrzeszonych w w ojskow ych 
klubach sportow ych.

Po igrzyskach zim owych przyszła 
dłuższa przerw a. Sportow cy —  żoł­
n ierze przygotow yw ali się do le t­
nich igrzysk, w iedząc, że ich zw y­
cięzcy wezmą udział w W ielkiej 

Spartakiadzie Spor­
tu Polskiego. W  
parze z przygo to­
w aniam i do letn iej 
Spartakiady OW, 
k tóra rozpocznie 
się w dniu 7 bm. 
na Stadionie Olim­
pijskim  i trw ać bę­
dzie do dnia 15 bm, 
szły przygotow ania 
do zdobycia odzna­

ki SPO w  m yśl hasła  „każdy żoł­
n ierz  przodow nikiem  w yszkolenia 
bojow ego i sportow ego".

T yczka m ężczyzn: 1) Szelągiew icz 
P o znań  3,70, 2\ P acho ł Szczecin
3,50, 3) B laszyński1 W rocław  8,20.

200 m. m ężczyzn (elim inacje): 1) 
S taw czyk  P oznań  ,22.9, 2) A d am ­
ski P oznań  23,2, 3)( W olnlew lcz P o ­
znań  23,3.

200 m. k ob ie t (e lim inac je): 1) O - 
le jn ik  W rocław  27.A 2) Skoczeń
P o znań  27,7, 3) K o lap lńska  Szcze­
cin 23,1.

8IA T K 0W K łV
N ajc iek aw szy m  ■ p o tk an ie m  w  s ia t­

ków ce  m ę sk ie j w czo ra jsz eg o  d n ia  m i­
s trzo s tw  b y ty  d w a  se ty  ro z e g ra n e  po ­
m iędzy  A Z S -em  W arszaw ą 1 d ru ży n a  
A W F-u. S ia tk a rz e  s to licy  p o k a z a li pr» 
n a  b a rd zo  w y so k im  pozl& m le 1 n ic  
dziw nego . że z y sk a li sob ie  p o k la sk  licz­
n ie  z e b ra n e j p ub licznośc i. Z w y cięży li 
zaw o d n icy  A Z S -u  2:0 (18:16, 18:15).

W da lszych  sp o tk a n ia c h  s ia tk ó w k i 
m ę sk ie j p a d ły  n a s tę p u ją c e  w y n ik i: 
C zęstochow a — G liw ice  2:1 (7:^5, 15:10, 
15:13), Łódź — K ra k ó w  2:0 (15:7. 15:10), 
S zczecin  — P o zn ań  2:1 (15:13, 12:15,
15:12), T o ru ń  — L u b lin  1:2 (18:18,, 15:13, 
16:18), G d ań sk  — K ato w ic e  1:2 (15:12, 
11:15, 11:15), R o k ltn tca  — W rocław  0:4 
(8:15, 5:15).

W s ia tk ó w c e  że ń sk ie j, p o d o b n ie  Jak 
1 w  m ę sk ie j, n a jc iek a w szy m  s p o tk a ­
n ie m  b y t m ecz A ZS W arszaw a — AW F. 
R ów nież  1 tu  zaw o d n iczk i A W F-u m u ­
sia ły  u z n a ć  w yższość sw y ch  p rz e c iw ­
n ic zek . W b a rw a c h  A ZS W arszaw a g ra ­
ła  r e p re z e n ta n tk a  P o lsk i G ru sz czy ń ­
ska , k tó ra  z a d em o n s tro w a ła  sze reg  b a r -  j 
dzo d o b ry ch  z a g ra ń . S p o tk a n ie  z a k o ń ­
czyło  się p o rażk ą  A W F -u  2:0 (11:15, 
14:16).

W da lszych  ro zg ry w k a c h  s ia tk i k o ­
b ie t  p ad ły  następ u ja .ce  w y n ik i:  R o k it-  
n ica  — O lsz tyn  2:0 (15:1, 15:8), L u b lin — 
P o zn ań  2:1 (15:5, 13:15, 15:9), T o ru ń  — 
K rak ó w  0:2 (12:15, 13:15).

K O SZY K Ó W K A
R o k ltn lca  — S zczecin  58:38 (36:19),

K ra k ó w  — P o zn ań  <9:49 (23:23), G dańsk
— L u b lin  39:22 (14:11), Łódź — C zęsto ­
chow a 61:26 (23:7).

W k o szyków ce że ń sk ie j je d y n y m , 
ro zeg ra n y m  w czo ra j sp o tk a n ie m , b y ł 
m ecz W rocław  — K rak ó w , w  k tó ry m  
lep sze  te ch n icz n ie  1 szybsze  w ro c ła - 
w ia n k i p o k o n a ły  ze spó ł k ra k o w sk i 
45:17 (22:8).

P IŁ K A  NOŻNA
G dańsk  — O lsz ty n  7:0 (4:0), W rocław

— L u b lin  4:0 (3:0), S zczecin  — K rak ó w  
2:2 (1:1), P o zn ań  — W arszaw a 0:3 (0:2).

PŁY W A N IE
N a b asen ie  ro zeg ra n o  w czo ra j 3 k o n ­

k u re n c je !  200 m . g rzb ie to w y m  ko b ie t, 
100 m . k la sy c zn y m  B  k o b ie t 1 sz ta fe tę  
4x200 m . do w o ln y m  m ężczyzn . T ak  Jak

1 w  u b ie g ły ch  d n iach , poziom  b iegów  
n ie  b y ł w y so k i 1 ż a d en  z u z y sk an y ch  
w y n ik ó w , n ie  n a leży  do w y ją tk o w o  do ­
b ry c h .

W yn ik i tech n iczn e!

MO m . g rzb ie to ­
w y m  k o b ie t (fina ł): 

\  1) R en ik  A W F 3.41,5, 
2) P o d w ie lsk a  P oz- 
n a ń  3.49,4, !) W ali­
g ó ra  K ra k ó w  4.02,2.

100 m . k la sy czn y m  
B k o b ie t (f ina ł): 1) 
O p a la n k a  P o zn ań  
1.57,0, 2) K oro lczak

__ P o zn ań  1.57,2, 3) P ro  
'— ch a ck a  K rak ó w

1.57,7.

4x200 dow o lnym  m ężczyzn  (fina ł): 1) 
A W F (R otk iew icz , K ry p e k , L echow sk i, 
G racz) 11.40,1, 2) P o zn ań  (Ś liw ińsk i, K i- 
w e rsk i, N ow ak , F u row lcz) 11.41,6, 3)
Łódź (P e tr l , M ac ie jew sk i, P rzy je m sk i, 
G u tk o w sk i) 11.49,4.

P o trzech  d n iach  ro zg ryw ek  moż 
n a  Już podsum ow ać w rażen ia  z I 
A kadem ick ich  M istrzostw  Polski. 
Z aw ody są  w sp an ia łą  m an ife s tac ją  
tężyzny  fizycznej po lsk ie j m łodzie­
ży stu d en ck ie j. F ak t, że w  A M P 
s ta r tu je  ponad  1.000 zaw odników  
Jest n a jlepszym  dow odem  m aso ­
w ości sp o rtu  na  w yższych uczel­
n iach , dobre w yn ik i w  poszczegól­
nych  k o n k u ren c jach  są  dow odem  
w ysokiego poziom u sp o rtu  a k a d e ­
m ickiego.

M istrzostw a są  o lb rzym ią  poko­
jo w ą  m an ife s ta c ją  m łodzieży na 
cześć I I I  Z lo tu  M łodych B o jo w n i­
ków  o Pokój.

O cen ia jąc  zaw ody  n ie  m ożna 
tvprost pom inąć  p raw dziw ie  sp o r­
tow ego, koleżeńsk iego  zachow ania  
się p rzed staw ic ie li poszczególnych 
dyscyp lin . W alka  o zw ycięstw o od 
b y w a  się w  p rzy jac ie lsk ie j, serdecz 
n e j a tm osferze , zw ycięzcy i zw y ­
ciężeni są  ró w n ie  se rdeczn ie  o k la ­
sk iw a n i przez  kolegów  — s tu d e n ­
tó w  1 publiczność. U czestn icy  AM P 
to  p raw d ziw i sportow cy . W szyscy 
oni ju ż  p rzed  zakończen iem  M i­
strzo s tw  zostali zw ycięzcam i, bo 
sw o ją  p o sta w ą  zad o k u m en to ­
w ali, że zrozum ieli d u ch a  p rzo d u ­
jącego, soc jalis tycznego  sp o rtu , w  
k tó ry m  p rzec iw n ik  n a  boisku je s t 
tak im  sam ym  p rzy jac ie lem  ja k  za ­
w odn ik  w łasn e j d rużyny .

W yrazy  u zn an ia  n a leżą  się ró w ­
nież  o rgan iza to rom . T ak  dobrze 
zo rgan izo w an ej im prezy  n ie  w i­
dzie liśm y jeszcze w e W rocław iu . 
Ju ż  w  k ilk a  m in u t po zakończeniu  
danego  sp o tk a n ia  w ynik i ogłaszane 
są  przez m egafony , a w  biurze  p ra  
sow ym  czek a ją  one n a  p rz e d s ta ­
w icieli poszczególnych pism .

N a A kadem ick ich  M istrzostw ach  
P o lsk i m ożna się nauczyć Jak  po ­
w in n a  w yg ląd ać  spo rtow a ry w a li­
zac ja  1 Jak  n a leży  zaw ody  o rg an i­
zować.

Mecz piłki nożnej
D o ln y  Śląsk

-  reprezentacja AZS 
na zakończenie AMP
Ju tro , 5 llpca  n a  stad io n ie  ZS 

G w ard ia  n a s tą p i uroczysto  za ­
kończen ie A M P. N iezw ykle in ­
te re su jąco  p rzed staw ia  się  p ro g ­
ra m  osta tn iego  d n ia  M istrzostw . 
M iłośników  p iłk i nożnej czeka 
m ianow icie  m ecz pom iędzy r e ­
p rezen tac ją  D olnego Ś ląska  a 
re p re z e n ta c ją  AZS. D otychcza­
sow e ro zg ry w k i p iłk a rzy  a k a ­
dem ików  w yk aza ły , i e  re p re ­
z en tu ją  oni w ysoką k lasę  i m o­
gą być g roźni n a w e t d la  ligo­
w ych drużyn .

D rugą a tra k c ją  d n ia  będzie 
p róba  pobicia re k o rd u  P o lsk i w  
sz tafec ie 4X100 przez  d rużynę 
poznańskiego A Z S-u , w  k tó ry m  
z n a jd u ją  się  czołowi sp rin te rzy  
P o lsk i S taw czyk, W olnlew ica 1 
A dam ski.

W rocław ska publiczność b ę ­
dzie rów nież og lądać  w ystępy  
ak adem ick ich  zespołów  a r ty ­
stycznych.
P oczątek  im prezy  — godz. 17-a.
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S P O  -
o d z n a k ą
każdego
sportowca

Dzisiejszy  
program  A M P

PŁY W A N IE 
G odz. 10.30 — 100 m . g rzb ie to w y m  m ę t-  

czyzn.
G odz. 10.35 — 400 m . dow o lnym  k o b ie t. 
Godz. 11.20 — 4x100 m . k la s . k o b ie t. 
Godz. 16.30 — BO m . i  g ra n a te m  m ęż­

czyzn.
Godz. lft.4S — 4x100 k la s . m ężczyzn. 
G odz. 17.05 — 4x100 m . dow o lnym  k o ­

b ie t.
G odz. 17.25 — 3x100 m . zm ien n y m  m ę i 
czyzn.

LEK K O A T LETY K A  
G odz. 9.30 — 110 m . p lo tk i m ężczyzn. 
G odz. 9.30 — skok  w dal m ężczyzn. 
G odz. 9.30 — g ra n a t m ężczyzn.
G odz. 10.30 — 200 m . m ężczyzn  (finał). 
G odz. 17.00 — 80 m . p  p . k o b ie t.
Godz. 17.30 — g ra n a t m ężczyzn  (finał). 
G odz. 17.30 — 100 m . p  p . m ężczyzn 

(finał).
G odz. 18.00 — 400 m . m ężczyzn.
G odz. 18.35 — 200 m . k o b ie t (finał). 
Godz. 19.00 — 1500 m . m ężczyzn.

SIA T K Ó W K A  ŻEŃSK A  

Godz. 8.30 — G ru p a  1 2 — 3.
Godz. 8.30 — G ru p a  III  2— 3.
Godz. 9.30 — G ru p a  I I  2 — 3.
Godz. 9.30 — G ru p a  IV 2 — 3.

SIA T K Ó W K A  M ĘSKA  
Godz. 8.30 — G ru p a  1 1 — 3.
Godz. 8.30 — G ru p a  I I I  1 — 3.
G odz. 9.30 — G ru p a  1 2  — 4.
Godz. 9.30 — G ru p a  II I  2 — 4.
Godz. 10.30 — G ru p a  I I  1 — 3.

G odz. 10.30 — G ru p a  IV 1 — 3.
KO SZY K Ó W K A  '

Godz. 8.30 — F  II I  2 — 3.
G odz. 8.30 — F  III  1 — 4.
Godz. 9.50 — F  II  1 — 2.
G odz. 17.00 — F  I  1 — I.
G odz. 17.00 — K rak ó w  P o zn ań  (żeńskie) 
Godz. 18.20 — F  I  2 — 4.

P IŁ K A  NOŻNA 

G odz. 8.30 — S zczecin  — K rak ó w  
G odz. 8.30 — W arszaw a — P oznań . 
G odz. 18.00 — cz w arty  — cz w arty .

TOR PRZESZK Ó D  
G odz. IG.00 — G dańsk  1 P oznań .
G odz. 17.00 — S zczecin  1 W rocław .

F in a ł biegu n a  400 m. przez p ło tk i. Na -pierw szym  to rz t  
biegnie zw ycięzca  M authe  AW F.

N asz felieton

Wczoraj i dziś
S po k o jn y , p o g odny  le tn i ra n e k . W rocław . M iędzy g łów nym  gm achem  unł* 

w ersy tcck im  a  leżącym i n a  p raw y m  b rzegu  O dry  b u d y n k a m i w y d z ia łó w  
R olnego  i P rzy ro d n iczeg o , n a  m o stach  n ad  s reb rn y m i fa lam i rzek i — zb ie ra ­
ją  się liczne g ru p k i s tu d en tó w  i s tu d e n te k . Tu s p o ty k a ją  się  d z isia j, ab y  
w iększym i g ru p a m i zb io row o Jechać n a  bo isk a  1 s tad io n y . Dziś o tw arc ia  
A k ad em ick ic h  M istrzostw  P o lsk i. i

C zerstw e opalone  tw arze , w eso łe, r a ­
dosne u śm iech y , n aw o ły w an ia . Dziś 
Jest łc h  dzień . Czy ty lk o  dziś?

P rzy m y k a m  oczy, p rzy p o m in am  so­
b ie  dz ień  w czo ra jszy , p o n u ry  dzień  
m ięd zy w o jen n eg o  dw udz ie sto lec ia , w ła  
sn ą  m łodość czasów  s tu d en c k ich .

★
Z dobyc ie  m a tu ry  d la  dfclecka z lu d u  

— to  rza d k i, n ie zw y k ły  w yczyn , to  
k rw aw y  p o t o jca , łzy  m a tk i. D ostan ie  
się  n a  u n iw e rs y te t *— to  cud , to  w ie lka  
w y g ra n a  w  lo te r ii życ ia . A c ó i dop ie ro  
jego  u kończen ie?

M ieszka łem  n a  k ra ń c u  M okotow a, we 
tró jk ę  za jm o w aliśm y  izbę we w si. N af­
to w a  lam p a , w oda ze s tu d n i, b ra k  k a ­
n a lizac ji. A le n a jg o rz e j by ło  z k o m u ­
n ik a c ją , do n a jb liższego  p rzy s ta n k u  
na  u licy  P u ła sk ie j p rzeszło  3 km  a i 
n ie  zaw sze by ło  n a  zap łacen ie  20 g ro ­
szy za p rz e ja z d  tra m w a je m  — za tę  c e ­
nę  m ożna by ło  k u p ić  bu łek ...

J a k  się uczyć, k ie d y  trz e b a  z a p ra ­
cow ać n a  życie?

Z o s ta łem  szo fe rem  ta k só w k i, 24 
godziny  Jazdy, 24 w olne, k a p ita lis ta , u 
k tó re g o  p raco w ałem , d la  oszczędności 
n ie  w y n a jm o w a ł ga rażu , w óz s taw ał 
ty lk o  do rem o n tu .

Z im ne, s ło tn e  w arszaw sk ie  noee w 
o tw a r te j  tak só w ce . W ystaw an ie  pod 
nocnym i lo k a lam i w  oczek iw an iu  na 
p ija n y c h  gości 1 o k az y jn y  nap iw ek ...

A sp o rt d la  ak a d em ik ó w ? O w szem , 
b y ł. R y ł d la  la lu s lów , k u p ie ck ich , z ie ­
m iań sk ich  lub  d y g n ita rsk ic h  synalków . 
B y! A ZS — k lu b  u p rzy w ile jo w an y ch , 
w ysok ie  w pisow e, w ysok ie  sk ład k i — 
a b y  „ te  ch am y  od g n o ju "  ta m  n aw e t 
p rzy p ad k iem  tra f ić  n ie  m ogły ...

D la n as , g a rs tk i s tu d en tó w  z lu d u  
b y ły  z resz tą  też sp o rty : b iegi k ró tk o  i 
d ług o d y stan so w e za k o rk a m i" , g im ­
n a s ty k a  w  postac i w iszen ia  n a  zew ­
n ą trz  tra m w a ju  a b y  p rze jech a ć  n a  g a ­
pę , n a r ty  1 saneczkow an ie  za s tęp o w a li­
śm y  zg a rn ian ie m  śn iegu  d ' i  ZO M -u za 
2.40 d z ien n ie , p ły w aliśm y  la tem  w m o­
k o to w sk ich  g lin ian k a ch , a skok i u p ra ­
w ia liśm y  p rzy  zaw ieszan iu  n a  d ru ta c h  
tra m w a jo w y c h  rew o lu c y jn y c h  tr a n s ­
p a ren tó w .

Jed n eg o  sp o rtu  nam , dzieciom  lu d u  
n a  u n iw e rs y te ta c h , n ie  szczędzono — 
to  b o k su : k o rp o ra n c i w  ko lo row ych
cz apeczkach , u zb ro jen i w sęk a te  k ije , 
p o lic ja  s an acy jn a , b o jó w k i faszy sto w ­
sk ie  — ci ch ę tn ie  i  często  daw ali nam  
„szk o łę"  w alk i b o k sersk ie j...

★
Jak żeż  in n a  Jest w asza m łodość , s tu ­

denc i, dzieci P o lsk i L udow ej.
W asze są  bo isk a , b ieżn ie , k o r ty  1 s ta ­

d iony . D la w as w alczym y  o p o k ó j, d la  
w as w znosim y uczeln ie , g m ach y  m lesz-

k a ln e , d o k o n u je m y  w ie lk iego  uprzem y*  
s łow len la  k ra ju ...

W asze Ig rzyska  ak ad em ic k ie  — to  nltf 
ty lk o  w asze św ię to : to  rów n ież  św ię to  
siły , rad o śc i 1 życ ia naszego  pokolenia* 
k tó re  sw oją w a lk ą  dało  w am , d ro d zy  
nasi sp o rtow cy  — Jasność dn ia  d z is ie j­
szego 1 w ie lk ie  szczęście socja lis tyczne*  
go Ju tra ...

★
Oto o czym  rozm yśla! s ta ry  fe lie to n i­

s ta  , .S łow a Polskiego** w  te n  Jasny le t­
n i ra n e k , p rz y g lą d a ją c  się śp ieszącym  
n a  A kad em ick ie  M is trzostw a s tu d en ­
tom ... JO T

Ze sportu
radzickiego

— O, gdybym  w iedział, t e  tego  p ta szk a  poszukuje  
sam  p a n  n acze ln ik  — w o ła ł z o b u rzen iem  —  zaw iózł­
by m  go w p ro st do policji.

P o k aza ł szpiclow i k ie ru n ek , w  k tó ry m  zbiegł ów  p a ­
sażer. A g en t po ją ł, że n ic  w ięcej n ie  w sk ó ra . Z rezygno­
w an y  pow lók ł się z pow ro tem  n a  sw oje m iejsce. I tu  
p rzy p o m n ia ł sobie, że opuścił p o s te ru n e k  o b se rw ac y j­
ny  bez zezw olenia, n ie  p ostaw iw szy  n ikogo n a  zm ianę.

Z a te le fo n o w ał do p re fe k tu ry  1 w  k ilk u  słow ach  opo­
w iedzia ł p u łk o w n ik o w i R iusl o ca łym  w y d a r z e n i u .

W  k ilk an aśc ie  m in u t potem , p o lic ja  w kro czy ła  do 
m ieszk an ia  T an im y . W łaścicielk i n ie  znaleziono. N ie ­
szczęsny ag en t dow iedziaw szy  się o ty m  zbladł. W  o- 
baw ie, b y  go n ie  posądzono, iż T an im a  w y m k n ę ła  się 
w ów czas, gdy gonił tam teg o  człow ieka, zak lą ł się p u ł­
k o w nikow i R iusi, że n ie  opuszczał p o ste ru n k u . Ściąg­
n ą ł n a  siebie  jeszcze w iększe grom y.

R iusi d o sta ł a ta k u  szału. W ym ach u jąc  trzc in ą  1 p ię ­
śc iam i p rzed  nosem  p rzerażonego  a g en ta  k rzyczał:

— M iałeś go w  rę k u , psie , 1 w ypuściłeś! P ó jdziesz  za 
to  pod sąd! T rzeb a  było  go schw ytać , choćbyś m ia ł 
p rzy  ty m  zdechnąć!

P rz e ra żo n y  szpicel ża łow ał te ra z  gorzko, lż n ie  po ­
w ied z ia ł p raw d y , a le  n ie  m ógł zm ienić sw ego m e ld u n ­
ku . N araz iłb y  się n a  jeszcze strasz liw szy  gniew .

R ew izja  u T an im y  też n ie  d a ła  żadnych  rezu lta tów . 
W szystko to  je d n a k  R iusi podczas sw ej by tn o śc i u  K a -  
n ad zaw y  przem ilczał. D w a p rzy k re  zaw ody w  ciągu 
jednego  p rzed p o łu d n ia  — to  za dużo ja k  n a  w ysokiego 
o fice ra  po licji ce sa rsk ie j. Z resz tą  w ola ł n ie  d rażn ić  ge­
n e ra ła  p rzy k ry m i w iadom ościam i.

W róciw szy do siebie  R iusi w ezw ał na jzdo ln ie jszych  
agen tów  i rozdał im  o trzy m an e  od K an ad z aw y  fo to­
grafie . W ygłosił k ró tk ie  p rzem ów ien ie , w  k tó ry m  za­
pow iedział, iż ten , k to  sp row adzi F u k u d ę , o trzym a w y­
soką nagrodę, d w ak ro ć  w yższą od te j, ja k ą  ob iecyw ał

M . L  Bielicki
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przed tem . A genci rozbiegi! ilę , ja k  sfo ra  zgłodniałych 
psów .

T eraz  R iusi w ydał odpow iednie rozkazy  w  sp raw ie  
u jęc ia  K osuke. To n ie  n as tręczało  zby t w ie lk ich  t r u d ­
ności. N a w szelk i w ypadek , w iedząc , że T an im a  je s t 
w  te j chw ili n ieu ch w y tn a , zarządził a resz to w an ie  je ­
szcze k ilk u  ludzi, k tó rzy  spo tyka li się z K osuke.

O d b ie ra jący  ro zk az  po ru czn ik  zaw a h a ł się przez 
chw ilę . T rzeba  p rzecież m leć jak iś  p re te k s t  do a re sz ­
to w an ia  ty ch  ludzi. J a p o n ia  je s t  k ra je m  p raw o rz ąd ­
ny m  1 n ie  m ożna pak o w ać  człow ieka za k ra tk i  bez 
żadnego  pow odu.

R lusl znów  w ybuchnął.
— Pow ód? P raw orząd n o ść?  — ry cza ł Jak  ran io n y  

byk. —  M y Jesteśm y p raw orządnością! M y jesteśm y  
pow odem ! K aza łem  aresz tow ać 1 koniec. A  pow ód sam  
p an  w ym yśli. K iedy  by łem  w  p ań sk im  w ieku , po rucz­
n ik u , w y k o n y w ałem  ro zk azy  przełożonych  bez d y sk u ­
sji. J a k  m i k azan o  a resz tow ać p ięćdziesięciu  ludzi, a -  
resz to w a łem  1 koniec. A p an  m n ie  py ta  o pow ód. Sam  
p an  zn a jd ź  p re te k st. O d tego p an  tu  jest.

P o ru c zn ik  w  pośp iechu  opuścił g ab in e t szefa, a le  na 
tw a rz y  p u łk o w n ik a  R iusi d ługo jeszcze się zachow ały  
k rw isto -fio le to w e  w ypieki.

• .  *
W pow ie trzu  unosił się ku rz . W dzierał się do oczu, 

do nosa, g ryzł i d rażn ił k r ta ń .

— M ogliby p rzy n a jm n ie j polać u lice  w  ta k i ża r — 
m ru k n ą ł K osuke, w y s ia d a jąc  z sam ochodu.

P o stan o w ił n ap ić  się choć o d rob inę  w ody. Z atrzy m ał 
się obok p rzek u p n ia , w rzask liw y m  głosem  w ypełn ia­
jącego  ca łą  ulicę. K ilk an aśc ie  osób tłoczyło się dokoła 
w ia d e r  w yciąg a jąc  p rzed  siebie dłonie, z zaciśniętym i 
w  p a lcach  m on etam i. K osuke w cisnął się w  tę  ciżbę. 
Spieszyło m u się.

Poczuł nag le , że k toś go szarp ie  za ręk ę  1 Jednocześ­
n ie  u słyszał za p lecam i czy jś głos:

— Co za byd lę  pch a  się 1 p o trąca  ludzi.
O bejrza ł się zdziw iony. Za n im  sta ł Jakiś człow iek 1

krzyczał w  n iebogłosy. K osuke w zruszy ł ram io n am i i 
odw rócił się do p rzek u p n ia , u s iłu jąc  w epchnąć  m u p ie ­
niądz.

K rzyk  za p lecam i n ie  ustaw ał.
— W idzicie go, b ije  po tw arzy  spokojnych  ludzi 1 

n a w e t n ie  p rzeprosi.
K toś rzu c ił ja k ą ś  uw agę, k to ś zaczął ubo lew ać nad  

upad k iem  obyczajów . K rzykacz  znów  szarp n ą ł K osuke 
za plecy.

— Ty cham ie, Jak  śm iałeś m n ie  uderzyć? — w ołał.— 
M nie spokojnego człow ieka, k tó ry  w  m ilczen iu  czeka, 
aż k ro p la  w ody zw liży m u sp ie rzchn ię te  w argi.

K osuke s trąc ił ręk ę  n a trę ta  1 gn iew nie  fu k n ą ł:
— O dczep się i n ie  krzycz. N ikogo n ie  ru szałem . W y­

noś się.
— W idzicie go, ludzie, jeszcze się pcha  — zaw odził 

człow iek. — I Jeszcze grozi. R ękam i w ym achuje. Chce 
się bić. Chce m nie bić.

K to ś rzucił uw agę:
— S am  w ym achu jesz  rękam i. N ik t cię n ie  bije.
A le w okół p rzek u p n ia  m nożyła się liczba ciekaw s­

kich.
K ażdy  chcia ł zobaczyć, co się dzieje, skąd  i dlaczego 

podniósł się k rzyk . (Ciąg da lszy  n a s t ą p i )

(r) M OSK W A. — Z udziałem  o - 
koło 300 zaw odników  i zaw odni­
czek rozpoczęły się na  stad ion ie 
D ynam o m istrzostw a M oskw y w 
lek k ie j atle tyce.

W biegach  na 100 m. ty tu ły  m i­
strzów  zdobyli: S u ch arew  — 10,8 i 
M alszyna — 11,2, w  b iegach na 
800 m  Modej — 1 :52 i Jew dok im o- 
w a — 2:16,7. W rzucie  dyskiem  ko ­
b ie t zw yciężyła R om aszkow a — 
47,68 m, w  pchnięciu  k u lą  m ęż­
czyzn p ierw sze  m iejsce zajął F ie - 
dorow  — 15.56.

W biegu  na  110 m p. pł. re k o r­
dzista  ZBRR B ulańezyk , s ta r tu ja c y  

; poza k o n kursem , ustan o w ił n a j-  
j  lepszy tegoroczny w ynik  — 14,3 

• *  *

[ W S ta lino  zakończyły  się m i-  
| s trzostw a ZSR R w  boksie, w  k tó ­
rych  b ra ło  udzia ł 200 czołowych 

j  bokserów . T y tu ły  m istrzów  w  k o - 
! lejnośct w ag  zdobyli: B ułakow  (Dy 
l nam o), G arbuzow  (Dynamo), So- 
] kołow  (W ojsko), G re in er (W ojsko), 

Ł abodin  (Zw  .Zaw.). Szczerbakow  
■ (Zw. Zaw.), T iszin  (Zw. Z a w ), N a- 
! zarenko  (W ojsko), Jego row  (Rezer­
w y P racy), Szocikas (Zw. Zaw.).

D rużynow o pierw sze m iejsce za­
ję ły  Zw iązki Zaw odow e przed 
W ojskiem  i D ynam o.

*  « •

W D niep rop ie trow sku  zakończył 
się 5 -dn iow y finałow y tu rn ie j s ia t­
ków ki o p u ch a r ZSRR. W tu rn ie ju  
w zięły  udzia ł rep re zen tac je  14 re ­
p u b lik  zw iązkow ych oraz M oskwy 
i L en in g rad u . P o  raz  d ru g i z rzę ­
du  p u ch a ry  ZSR R  w  obu konku­
ren c jach  m ęsk ie j i żeńskiej zdoby­
ły d rużyny  m oskiew skiego D yna­
mo.

•  *  *

D alsze m ecze p iłk a rsk ie  o m i­
strzostw o ZSR R  przyn iosły  n a ­
s tęp u jące  w yn ik i: w  L eningradzie 
Z en it w ygrał z G órn ik iem  (Stalino) 
5:4, w  M oskw ie S p a r ta k  zrem iso­
w ał ze S k rzyd łam i S ow ietów  (K uj- 
byszew ) 19 pkt., 5) Z en it (Lenin 
ODSA — 23 pkt. przed  Dynam o 
(Tbilisi) — 22 p k t. D alsze m iejsca 
za jm u ją : 3) D ynam o (Moskwa) 20 
pkt., 4) S k rzyd ła  S ow ietów  (K u j- 
byszów) — 19 pkt., 5) Z en it (Lenin­
grad) — 17 pkt.

C ierp liw y  sędzia.

...tysiąc siedem set p ię tnaśc ie  t y ­
siąc siedem set szesnaście...
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